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0
1NEGO czasu: Gdy zstąpił z  gó­
ry, szły za Nim rzesze wielkie.
1 oto trędow aty przyszedłszy  

pokłonił Mu się, mówiąc, Panie, jeśli 
chcesz, możesz mnie oczyścić. A Jezus, 
w yciągnąw szy rękę, dotknął go mó­
wiąc: Chcę, bądź oczyszczony. I na­
tychm iast oczyszczony był trąd jego. 
I rzekł mu Jezus: Bacz, abyś nikomu  
nie m ówił, ale idź, ukaż się kapłanowi 
i ofiaruj dar, który przykazał Moj­
żesz na św iadectwo im.

A gdy w szedł do Kafarnaum, p rzy ­
stąpił do Niego setnik, prosząc Go 
i m&wiąc: Panie, sługa m ój leży w  
domu paraliżem  tkn ięty  i wielce się 
męczy. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę  
i uzdrowię go. A  odpowiadając setnik  
rzeki: Panie, nie jestem  godzien, abyś 
w szedł pod dach mój, ale powiedz  
ty lko  słowo, a będzie uzdrowiony słu­
ga mój. I ja bowiem jestem  człowie­
kiem  pod władzą postawionym , a m a­
jącym  pod  sobą żołnierzy. I jednemu  
mówię: idź, a idzie, a drugiemu:
przyjdź, i  przychodzi, a słudze memu: 
czyń to, a czyni. A Jezus usłyszawszy  
to  zadziw ił się i rzekł do tych, którzy  
szli za Nim: Zaprawdę, powiadam
wam, nie znalazłem  tak w ielk iej w ia­
ry  w  Izraelu. A powiadam  wam , że 
wielu przyjdzie  ze Wschodu i z  Za­
chodu i zasiądą z Abrahamem, Izaa­
kiem  i Jakubem w  królestw ie nie­
bieskim . Synowie zaś królestw a w y ­
rzuceni będą do ciemności zew n ętrz­
nych: tam  będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. 1 rzekł Jezus setnikowi: Idź, 
a jakoś uw ierzył, niech ci się stanie. 
I uzdrowiony jest sługa onej godziny. 
(Sw. Mateusz 8, 1—13).

Z DARZENIE opisane przez ewangeli­
stów Mateusza (8, 1—13) i Łukasza 
(7, 1—10), miało miejsce w  Kafarnaum. 

Ponieważ cud uzdrowienia sługi setnika stał 
się tuż po kazaniu na górze, stąd wiadomy 
iest jego cel: jak zwykle, ma potwierdzić 
boskość nauki Mistrza z Nazaretu.

Ewangeliści nie zgadzają się w opisie 
szczegółów tego zdarzenia. Mateusz podaje, 
że sam setnik prosił o uzdrowienie swego 
sługi, a Łukasz zaznacza, że setnik wysyłał 
do Jezusa posłów — przełożonych żydow­
skich i swoich przyjaciół. Być może, że 

* setnik istotnie początkowo wysłał delegację, 
ale (tdy Jezus zbliżył się, wtedy sam w y­
biegł na jego spotkanie i powtórzył swoją 
prośbę. Gdy zaś Jezus powiedział setnikowi: 
„Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie", 
natychmiast sługa został uzdrowiony i gdy

0 najbardziej żywych, ruchliwych
1 dzielnych postaci wśród Aposto­
łów należy zaliczyć bezspornie 
św. Pawła.

Data jego urodzenia nie jest 
dokładnie znana. Urodził się ok. 

10 r. po Chr. w Tarsie w Cylicji, Sw. Paweł 
posiadał obyw atelstw o rzymskie, którym  się 
szczycił (Dz. Ap. 22,25), a które daw ało posia­
daczowi; duże przyw ileje (Dz. Ap. 13,6; IIKor. 
11,22; Pil. 3,5). Nie m a żadnych pewnych da­
nych, w  jaki sposób ojciec św. Paw ła to  oby­
w atelstw o zdobył. Być może, że w  czasie w alk 
między Antoniuszem  i O ktaw ianem  z jednej, 
a B rutusem  i Kasjuszem  z drugiej strony, 
Tars opowiedział się za Antoniuszem  i O kta­
wianem . Tymczasem K asjusz zdobył Tars 
i w ielu m ieszkańców  kazał uprowadzić do 
Rzymu. K asjusz zostaje jednakow oż pokona­
ny  d musi uchodzić, a w ładza przechodzi w 
rece O ktaw iana, który chcąc okazać sw oją 
dobroć wobec tych. którzy ponieśli s tra ty  ze 
strony jego w spółkonkurenta, obdarza wszyst­
kich uprowadzonych wolnością, a w  nagrodę 
za poniesione szkody daje  im obyw atelstwo 
rzymskie. W śród tych musieli być rodzice 
św. Paw ła.
i Ojciec św. P aw ła był faryzeuszem (Dz. Ap 
23, 6 ); chełpił się też Apostoł, że otrzym ał to 
sam o w ychow anie od ojea. Ród swój w ypro­
w adzał od Beniam ina, odgrywającego wśród 
ipokoleń izraelskich  znaczną rolę, ponieważ 
był w ydał w  swoim czasie pierwszego króla 
(Saula {Fil. 3,5). Był atoli św. Paw eł także hel­
lenistą , t j  .człowiekiem nie ty lko obeznanym 
z  ku ltu rą  grecką, a le  także podległym ich 
(wpływom, co d la dalszych kolei jego życia 
i  jego pracy  nie było bez znaczenia.

Po przybyciu do Jerozolimy, Szaweł oddaje 
się pod przewodnictw o Gam aliela, w nuka 
Hillela. (Dz. Ap. 22,3). W szkole jerozolimskiej 
nabyw a w szystkich cech, znam ionujących ów­
czesne w ykształcenie rabinistyczne. Przede 
w szystkim  ćwiczy się w  subtelnej dialektyce 
i w yrozum owanei egzegezie. którei w yraźae 
dowody pozostawił później w swoich listach 
C harakterystyczną cechą w ychow an'a rabini- 
etycznego było uczenie się Biblii na pamięć.

PRZEŚLADOWCA

Pod tym  względem Szaweł odznaczał się du­
żą um iejętnością. Jego listy zaw ierają około 
80 cytatów  ze Starego Testam entu i jakkol­
w iek  w szystkie przytaczane są z pam ięci, ce­
chu je  je  w ielka dokładność. S tudia zakończył 
przed w ystąpieniem  Chrystusa, a w  czas 8 
Jego w ystąpienia przebyw ał w  Tarsie. Gdy 
pow tórnie przybył do Jerozolimy, było już po 
•Wniebowstąpieniu i Zesłaniu Ducha św.. Koś­
ciół w  Jerozolim ie już się rozw ijał i już na­
tra fia ł nie tylko na opory, ale i czynne prze­
śladow ania. W obaw ie o mozaizm, Żydzi ko­
rzystając ze słabości ówczesnego prokuratora 
rzymskiego zagarniają w  swe ręce coraz w ię­
cej w ładzy w  tym  celu. aby rozwinąć prze­
śladow anie chrześcijan na w iększą skalę. 
Szczególnie podnieca ich działalność diakonów. 
Szaweł w ystępuje w śród czołowych prześla­
dowców (Dz. Ap. 7,60). Bierze czynny udział 
w  tępieniu Kościoła w  Jerozolimie. Wyróżnia 
się naw et w tej akc ji sw ą gorliwością. Jest 
m in . św iadkiem  śmierci św. Szczepana.

Chrześcijanie, prześladowani, opuszczają Je­
rozolimę i przenoszą się tam. dokąd nie się- 
gła w ładza Sanhedrynu, między innymi do 
Damaszku. Szaweł w yjednał sobie zezwole­
n ie  u  Sanhedrynu jerozolimskiego i udał się 
do tego miasta, aby utrudniać rozszerzenie 
saę tam  chrześcijaństw a i wzniecić prześlado­
w anie w yznawców  Chrystusa.

Nie w iem y czy w ybrał się pieszo czy po­
jechał. W każdym  razie, gdyby pojechał to nie 
n a  koniu, gdyż jako faryzeusz nieczystego 
zwierzęcia n ie  dosiadłby. Mniej więcej 10 km. 
przed Damaszkiem w  okolicy Kokab dokonało 
się naw rócenie i to  w skutek interw encji sa ­
mego Jezusa Chrystusa. Był to  rok 35. Z prze­
śladowcy Szaweł sta je  się Apostołem, a pa­
m iątkę tego -wydarzenia obchodzi Kośc’ó} dnia 
25 stycznia. W ydarzenie godne uwagi me tył • 
rto ze względu na swój charak ter w ybitnie 
•nadprzyrodzony, lecz również dlatego, że 
właśnie św. Paw eł przeniósł ewangelię z

wrócili do domu, którzy byli posłani zastali 
chorego już zdrowym.

Setnik służył w wojsku Heroda Antypy 
i stal na czele 100 żołnierzy. Był z pocho­
dzenia poganinem, ale wierzył w jednego 
Boga, może nawet był prozelitą. W Kafar­
naum wybudował bożnicę, przez co pozy­
skał sympatię obywateli tego miasta.

Nie żąda setnik, aby Jezus fatygował się 
do domu jego, prosi tylko aby rozkazał 
ustąpić chorobie. Jezus zdaje się być za­
skoczony takim taktem i wiarą. Podziwia 
ją, bo takiej wiary nie spotykał nawet u 
Żydów i nagradza tę wiarę cudownym  
uzdrowieniem sługi setnika. Przy okazji 
Jezus zaznacza, że tacy jak setnik, chociaż 
nie przynależą formalnie do Narodu Wy­
branego, to jednak dzięki swej niezłomnej 
wierze zostaną członkami królestwa mesjań­
skiego.

Wzruszająca w swej prostocie i jasności 
jest argumentacja setnika, której używa, 
aby przekonać Jezusa, że nie musi się tru­
dzić, by cudu dokonać: przecież wszystko 
co jest na świecie jest dziełem Bożym i 
jako takie będzie niewątpliwie posłuszne 
swemu Panu, podobnie jak żołnierze są 
posłuszni swym przełożonym. Dlatego nie 
trzeba, aby Chrystus wstępował w progi 
domostwa setnika. Wystarczy, że rozkaże. 
Jakież piękne i mocne powiązanie niezłom­
nego przekonania o boskości Jezusa ze 

skromnością! Tego właśnie należy się uczyć 
nam od setnika.

Jesteśmy często zbyt wymagający. Prag­
niemy, dopominamy się i wołamy głośno
o przybycie Jezusa do naszych domów, do 
naszych rodzin, chociaż i sami i nasze ro­
dziny skarłowaciały w  wierze. Prawie nic 
z tej wiary, której zalążki otrzymaliśmy 
w sakramencie chrztu św. nie zostało. Go­
towiśmy spoufalać się z Bogiem, chociaż 
nie zdobi nas ani miłość, ani sprawiedli­
wość, ani męstwo, ani gorliwość — a prze­
cież wszystkie te cnoty winny być w nas 
w stopniu co najmniej dostatecznym! Pro­
simy Chrystusa o wejście pod nasze dachy, 
ale czy zastanawiamy się nad tym, co On 
tam zobaczy, czy będzie z tego zadowolony, 
czy przybycie Jego do nas będzie połączone 
z błogosławieństwem Jego dla nas, dla na­
szych najbliższych? Cudów żądamy, a w ie­
rzyć nie chcemy. Za mało w  nas skromnoś­
ci cechującej setnika, Jezus zgodził się pójść 
do jego domu, ponieważ setnik był czło­
wiekiem prawym, a jednak nie czul się 
godnym tak wielkiego zaszczytu.

Więcej skromności! Więcej wejścia w 
siebie, więcej prawdziwej, żywej wiary!

Słowa setnika każe nam Kościół powta­
rzać przed przyjęciem Komunii św. Niech­
że one nie będą w  naszych ustach fałszy­
wym sloganem, niech płyną z serca i niech 
kształtują właściwą naszą postawę wobec 
Jezusa Chrystusa prawdziwego Boga.

Ks dr A. NAUMCZYK



APOSTOŁEM
kontynentu azjatyckiego na kontynent euro­
pejski. Paw eł należał do ludzi ekscentrycz­
nych, łam ał wszelkie napotykane przeszkody, 
nie znosił żadnych kompromisów. Dlatego od 
razu sta je  się w yznawcą Chrystusa i to gor­

liwym  wyznawcą. Sam a scena nawrócenia 
opisana jest w  Dziejach Apostolskich w  roz­
dziale dziewiątym . Jedno zdanie w tym  opi­
sie uderza czytelnika. Tym zdaniem  jest za­
pytanie staw iane przez Paw ła Jezusowi Chry­
stusowi: „Panie, co chcesz abym  czynił?" 
W arto to pytanie dziś sobie postawić, poszu­
kać na nie odpowiedzi, a  skoro się przekona­
my ja k a  jest w ola Boża — nie zwlekać lecz 
w  czyn ją  zamieniać.

M. PIJARSKI

Sprawiedliwość społeczna 
w katolickiej Belgii

N A W R Ó C E N IE  ŚW. P A W ŁA  (wg Rubensa rył. Bolswert.)

PRZED KOŚCIOŁEM
Już gromadzą się ludzie odświętnie ubrani,

Zamieniając ze sobą szorstki uścisk dłoni.

Nim mala sygnaturka wśród drzew się rozdzwoni.

I na pobożną nutę zagrają organy.

A z przydrożnego krzyża wzrokiem swym łaskawym  

Chrystus, przed now ym  dniem  pracy będzie błogosławił.

N A S Z A  OKŁADKA  
Uzdrowienie Trędowatego

J. Baranowski

B e l g i a  t o  j e d e n  z  n a j ­
b o g a t s z y c h  k r a j ó w  E u r o ­
p y .  K r a j  n a j d o s k o n a l e j  
r o z w i n i ę t y c h  s z l a k ó w  
k o l e j o w y c h  i k o m u n i k a ­
c y j n y c h ,  k r a j  80 k a n a ­
ł ó w  i n a j w i ę k s z e j  k o n ­
c e n t r a c j i  k a p i t a ł u .  W y d a ­
w a ł o b y  s ię ,  że  to  k r a j  
p ł y n ą c y  m l e k i e m  i m i o ­
d e m .

O d  k i l k u  m i e s i ę c y  n i e ­
p o k ó j  o p r z y s z ł o ś ć  s p ę ­
d z a  s e n  2 p o w i e k  b e l g i j ­
s k i e g o  m i e s z c z u c h a .
W s z y s t k i e  z n a k i  n a  n i e ­
b ie  i z i e m i  w s k a z u j ą  n a  
z m i e r z c h  k a p i t a l i s t y c z ­
n e j  g o s p o d a r k i  w  t y m  
k r a j u .

T r u d n o ś c i  r y n k u  w e ­
w n ę t r z n e g o ,  k o n i e c z n o ś ć  
l i k w i d o w a n i a  i u n i e r u ­
c h a m i a n i a  w ł a s n y c h  k o ­
p a l n i  w ę g l a ,  p o t r z e b a  
s z y b k i e j ,  a l e  k o s z t o w n e j  
m o d e r n i z a c j i  p r z e m y s ł u  
m e t a l o w e g o ,  s t r a t a  K o n ­
g a ,  k t ó r e  s t a ł o  s ię  p a ń ­
s t w e m  n i e p o d l e g ł y m ,  
w s z y s t k o  to  z a c i ą ż y ł o  f a ­
t a l n i e  n a d  b e l g i j s k ą  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ą  i s t a n o w i  
z a p o w i e d ź  d ł u g o t r w a ł e ­
go k r y z y s u .

P r a s a  b e l g i j s k a  p r a w i ­
c o w a  i l i b e r a l n a  n i e  U- 
k r y w a  n i e p o k o j u  o p r z y ­
s z ł o ś ć  k r ó l e s t w a .  R a z  p o  
r a z  u k a z u j ą  s i ę  a r t y k u ­
ły  s t w i e r d z a j ą c e ,  że  w  
p a ń s t w i e  B a u d o i n a  „ d z i e ­
j ą  s ię  ź l e “ .

W p r a w d z i e  w y s t a w y  
s k l e p o w e  ś w i a d c z ą  o d u ­
ż y m  b o g a c t w i e  B e lg i i ,  
a l e  k t ó r y  B e l g  k u p u j e  
d z i s i a j  b r y l a n t y ,  k o s z ­
t o w n e ,  f u t r a ,  d r o g i e  p r e ­
c y z y j n e  z e g a r k i  w  z ł o ­
t y c h  i p l a t y n o w y c h  k o ­
p e r t a c h ?

R o z p i ę t o ś ć  m i ę d z y  b o ­
g a c t w e m  a n ę d z ą  w  B e l ­
gii  J e s t  o g r o m n a .  K o n t ­
r a s t y  p r z e m a w i a j ą  c h y ­
b a  n a j w y m o w n i e j .  J e ś l i  
□ b o k  d z i e l n i c y  p a ł a c ó w  
z n a j d u j e  s ię  d z i e l n i c a  
„ z b i o r o w y c h  m i e s z k a ń " ,  
k t ó r y m i  s ą  p r y m i t y w n e ,  
p r z e w i e w n e ,  n ę d z n e  b a ­
r a k i  — w y m o w a  t e j  n i e ­
r ó w n o ś c i  b y t o w e j  j e s t  
o c z y w i s t a .  Ł o s o ś  i p u -  
l a r d a  z t ł u s t e j  k u r y ,  d r o ­
g ie  k o n i a k ]  i k o s z t o w n e  
w i n a  d l a  J e d n y c h ,  ( f a b ­
r y k a n t ó w ,  „k ró ló w * *  e-

l e k t r y c z n o ś d ,  a k c j i ,  b a ­
r o n ó w  w ę g lo w r y c h  i b o n ­
z ó w  s p ó ł d z i e l c z y c h ) ,  a  d j a  
r o b o t n i k a  w y h o d o w a n y  
w  c i e m n e j  k o m ó r c e  k r ó ­
l ik  i  c i e n k u s z  w i n n y  l u b  
p iw o .

R z ą d  b e l g i j s k i  w  o b ­
l i c z u  n a r a s t a j ą c y c h  t r u d ­
n o ś c i  p o s t a n o w i ł  s z u k a ć  
d r ó g  w y j ś c i a  z k ł o p o t l i ­
w e j  s y t u a c j i .  R z u c i ł  n a  
p o z ó r  s ł u s z n e  h a s ł o  o s z ­
c z ę d z a n i a .  K t o l i c k i  r z ą d  
w n i ó s ł  p r o j e k t  p r z e w i d u ­
j ą c y  „ z a o s z c z ę d z e n i e "  — 
2D m l d  f r .  W  t y m  c e l u  
p l a n u j e  s ię  p o d n i e s i e n i e  
p o d a t k ó w  p o ś r e d n i c h  
( p r z e z  p o d n i e s i e n i e  c e n y  
t o w a r ó w  p o w s z e c h n e g o  
i m a s o w e g o  u ż y t k u )  — 
co  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  
o b n i ż e n i e  p o z i o m u  ż y c i a  
l u d z i  p r a c y .

B e l g i j s k i  ś w i a t  p r a c y  
z p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  
p l a n o w i  o s z c z ę d n o ś c i  i 
p r o k l a m o w a ł  s t r a j k  p o ­
w s z e c h n y ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  
c a ł ą  B e l g ię .  W  c z a s i e  
s t r a j k u  o d b y w a ł y  s ię  
n i e u s t a j ą c e  d e m o n s t r a ­
c j e .  D o s z ło  do  s t a r ć  z  
p o l i c j ą .  P o l a ł a  s i ę  k r e w \  
S ą  z a b i c i  i r a n n i .  K r w i  
r o b o t n i c z e j  i p o t u  r o b o t ­
n i c z e g o  k a t o l i c k i  r z ą d  
b e l g i j s k i  n i e  o s z c z ę d z a .

P o  r a z  p i e r w s z y  w  
d z i e j a c h  B e l g i i  — r o b o t ­
n i c y  w a l o ń s c y  i f l a ­
m a n d z c y  o b c h o d z i l i
ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e ­
n i a  i N o w y  R o k  w  a t ­
m o s f e r z e  w a l k i  s t r a j k o ­
w e j  x  r z y m s k o - k a t o l i c ­

k i m  r z ą d e m ,  k t ó r y  w  
i m i ę  „ m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o “  
c h r o n i  i n t e r e s ó w  w a r s t w  
p o s i a d a j ą c y c h  p r z y  p o ­
m o c y  ż a n d a r m e r i i .

W a l k a  w  B e l g i i  t o c z y  
s ię .  J a k i k o l w i e k  b ę d z i e  
j e j  w y n i k ,  z o s t a ł a  p r z e ­
l a n a  k r e w  l u d z k a .  I d e a ł  
C h r y s t u s o w y  „ m i ł u j c i e  
s i ę  s po łec zn ie* *  z o s t a ł  
w d e p t a n y  w  b r u k  k o p y ­
t a m i  k o n i  p o l i c y j n y c h .  
I s t a ł o  s i ę  t o  w  k a t o l i c ­
k i e j  B e l g i i ,  g d z i e  j e s t  
r z ą d  , * k a t o l i c k i “ , a  r z y m ­
s k a  h i e r a r c h i a  k o ś c i e l n a  
c z y n i  w s z y s t k o ,  a b y  u r a ­
t o w a ć  p a n o w a n i e  k l a s  
p o s i a d a j ą c y c h  i w y z y ­
s k u j ą c y c h  w  t y m  k r a j u .

K.  D 2 L A N O T

NOMINACJE
J. E. Ks. B iskup O rdynariusz Dr M. Rode w  czasie pobytu w K anadzie  

zamianował ks. prob. Józefa Niemińskiego w Toronto, Ontario-Kanada, kano­
nikiem honorowym Kapituły Biskupiej Kościoła Polsko-Katolickiego. Dekre­
tem z dn. 24.X II. ub. r. Ks. Biskup Ordynariusz zamianował ks. dr Antoniego 
N aum czyka —  kanonikiem  rzeczyw istym , ks. kanclerza Tadeusza M ajew ­
skiego —  kanonikiem  rzeczyw istym , ks. dziekana Józefa Janika —  kano­
nikiem  honorow ym , p. inż. m gr Jana G etlera-G irtlera —  szam belanem , 
zaś w  dn. 28 grudnia ub. r. ks. Józefa O sm ólskiego ponow nie dziekanem  
dekanatu w rocław sk iego i kanonikiem  honorow ym  K apitu ły  B isk u p ie1 
K ościoła Polsko-K atolick iego.

Arrasy wróciły do Polski
M ^S  „ K r y n i c a "  p r z y ­

w ió z ł  n a  s w y m  p o k ł a ­
d z i e  z K a n a d y  50 s k r z y ń ,  
k t ó r e  z a w i e r a j ą  w  s o b ie  
c e n n y  s k a r h  n a r o d o w y  
-  a r r a s y .

T e  n a r o d o w e  p a m i ą t k i  
s ą  w y r a z e m  n a s z e j  k u l ­
t u r y  i w i e l k i e j ,  i p i ę k n e j  
t r a d y c j i .  W o l a  n a r o d u  
w y r a ż o n a  p r z e z  W ł a d z e  
P a ń s t w a  L u d o w e g o  o 
z w r o t  n a s z y c h  s k a r b ó w  
n a r o d o w y c h ,  p r z e z w y c i ę ­
ż y ł a  w s z e l k i e  p r z e s z k o d y  
i n i e c h ę ć  l u d z i  n i e ż y c z ­

l i w y c h  n a s z e m u  P a ń s t w u  
i N a r o d o w i .

F a k t  p o w r o t u  a r r a s ó w  
do  P o l s k i  u s u n i e  w i e l e  
n i e c h ę c i  i b a r d z i e j  z b l i ­
ż y  O t t a w ę  do  W a r s z a ­
w y .  P r a s a  k a n a d y j s k a  
p o ś w i ę c a  t e j  s p r a w i e  w i e ­
l e  m i e j s c a .  Z a d o w o l e n i e  
w y r a ż a j ą  z  t e g o  t y t u ł u  
w s z y s c y  p o s t ę p o w i  l u ­
d z i e ,  k t ó r z y  p r a g n ą  ż y ć  
z i n n y m i  w  p r z y j a ź n i  i 
d o c e n i a j ą  z n a c z e n i e  n a ­
r o d o w e j  k u l t u r y .



Y C H O W A N I E  Z A C Z Y N A  SI Ę W DOMU
« O tram w aju  na w arszaw skiej Trasie 
''.'W-Z w siadł staruszek z dwojgiem 

małych dzieci — dziewczynką i chłop­
cem. Można się domyśleć, że to dziadek 
z wnuczkami. Są odziani ubogo. Dziadek 
w ysupłuje groszaki na przejazd tram w ajem  
i daje  dziewczynce, aby podała kondukto­
rowi. Dziewczynka coś rezolutnie tłumaczy 
i z powrotem  pakuje pieniądze do kieszeni 
dziadka.

Ponieważ trw a to dłuższą chwilę, jakaś 
pani, również stojąca w  kącie przedniego 
pomostu, pyta się, czy przypadkiem  nie 
b rak u je  im na bilety.

— Nie — mówi m ała — tylko dziadek 
nie potrzebnie chce płacić, bo konduktor 
przecież nas nie widział, jak wsiedliśmy.

— Bo dziadek w ogóle jest głupi — uzu­
pełnia sepleniąc młodszy od siostry chłop­
czyk, który ledwo odrasta od ziemi.

S tarow ina uśm iecha się z zażenowaniem, 
jakby się wstydził, że wnuki przewyższają 
go „zaradnością życiową".

— Kto ciebie tak  nauczył odzywać się
o dziadku? — pyta ktoś oburzony.

— A nikt. Tylko m am usia mówi, że dzia­
dek to nigdy nie wie, czego chce. Siedzi 
u nas i jeszcze m u zawsze źle...

Do tram w aju  na Mąjfcz;ł»*gwskiej wsiada 
młody ojciec z malutlii.-i na r^_
ku. Miejsca „dla osób a ręku"
okupują panie w ątarszym  V !?k\ł. Mężczyz­
na z dzieckisM  sic.' i nie śrflfe |pjprosić
0 zwolnienia s a iiaita. WttJra w łaśnie mu 
w
m ając
mu równdwagę. A M iły m  zahan*o\*»
niu naoże naswef fJrzew rócić\się, bo ni&. ir?% 
m ożnoSej^trzym aniń się &chwytu. 2 adna 
je d n a k  c jipań „bezpraw nie11 zajm ^& cych 
miejsce j^ ł^ ś  się nad 4!ym nie zastanaw ia
1 naw et nffe spojrzy’vf»Ktoś yjf „ ^ łu  nie wy* 
trz y m u jł^ ^ P

— MegiaB > - -..i sta  temu
panu a 8 ztecRlem. Truelno ras  •fak stać w 
tłoku  z «naleŁ ltw em  w poduszce. Zresztą 
to p ig js te  fila osób z dziaćmi.

te j chwj-l! p n ja ftlgu je . T ram w aj szw\>ie, 
ijąc o na ręku. t tm tnn utrzym ać

mu

k a( , óo k tórej odnosiły Rię te słowa,

^sobie .zn/ajdzie łodszych, 
ll! Ja  zapłaciłam, to mogę 
gdzie chcę. I odw tóciła się

iec
zająS miejsce, 
do okna.

W wagonie oczywiście zaraz wywiązała 
się dyskusja, a m łąjsca ustąpił rzeczywiście 
ktoś młodszy, ałe oiciec f 4siauk:rm m u­
siał p rz e p c h a ć  siq przez tłok j>od rząd“.

Niestety, ib y i • łK to  obrazki ta] kategorii 
można zobaczyć ■ : a . , .  _a naszych
ulicach, czy" w gdlie spotykają
się ludzie.

K ilkuletnie dziecko, które 
można — a smoże naw et, że 
oszukać, jak 
paroletni brzil e 
epitetem  swej 
dzieci „spod 
które atmosfei 
szą na lorum  publicu 
ich poszanowania 
jrtwoatf>T5 
oblicze rodziny,

A ta  jakaś dziwna nieżyczliwość do bliź

nich, jaka stanowi cechę wielu, to także 
efekty niewłaściwego niegdyś ukształtow a­
nia w ew nętrznego w  domu rodzinnym. Tego 
nie można składać li tylko na ciężkie prze­
życia wojenne. Homo homini lupus (czło­
wiek człowiekowi wilkiem) — mówi sta re 
przysłowie łacińskie. Jakże często potw ier­
dza się jego prawdziwość.

W ysuwanie na pierwszy plan swojego 
„ ja“, swojej wygody, znajduje odbicie nie 
tylko w takich, jak ie  opisywaliśmy, oko­
licznościach. Dla własnych am bicji, dla 

własnych przyziem nych celów poświęca się 
drugiego łaftwo, a siebie jeszcze łatw iej się 
ze wszystkiego rozgrzesza. Aby m nie było 
dobrze i wygodnie żyć — oto dewiza wielu.

Je st to również często konsekwencja w y­
chowania wyniesionego z domu. Dziecko 
posiada chłonny umysł, obserw uje to, co 
napotyka w domu, naśladuje mimo woli 
rodziców. U tyskiw anie m atki „a skąd się 
wziął taki czarny charak ter u mego dziec­
ka ‘ bije tylko w tych, którzy są odpowie­
dzialni za wychowanie i ukształtow anie 
charak te ru  dziecka. Jeśli w domu rodzin­
nym  dziecko nie otrzym a jakiegoś marnego 
w ew nętrznego pionu, później znacznie go­
rzej i trudn ie j wpoić mu jakieś zdrowe za­
sady. Szkoła, społeczeństwo, państwo nie 
są już w stanie rozpoczynać wychowania 
od podstaw, bo to należy do rodziców. Na 
tym  polega w ielkie znaczenie rodziny.

W pływ Kościoła na wychowanie dzieci 
może dopiero w tedy się ujawniać, jeśli 
w spółdziałają z nim  rodzice. Religijne w y­
chowanie wyniesione z domu, połączone z 
nauką religii w szkole lub też w kościele — 
oto rękojm ia odpowiedniego ukształtow ania 
w ew nętrznego u dziecka. N iestety, jak  czę- 

akc ja wychowawcza na odcinku domo­
wym  szwankuje. Zły przykład rodziców, 
cHoćby naw et oni i zapędzali dziecko na 
lekcje religii i do kościoła, niweczy n a j­
częściej p racę wychowawczą katechetów, 
księży. Dziecko patrzy  na wszystko bardzo 
krytycznie. Widząc rozbieżność pomiędzy 
tym, co się głosi a p rak tyką życiową, za­
czyna lekceważyć najbardziej wzniosłe nau­
ki i zasady Myśli, że to  są tylko tem aty, 
na k tóre mówi się od święta, a w życiu co­
dziennym  właściw ie nie obowiązują.

A więc wychowanie religijne — i w ogóle 
wychowanie dzieci, zaczyna się od daw ania

dobrego przykładu przez rodziców w domu. 
Jeśli dziecko słyszy w domu, jak m atka 
lub ojciec lekceważąco w yrażają się o oso­
bach bliskich czy też obcych, trudno  w y­
magać, aby samo z siebie posiadało szacu­
nek dla starszych. Jeśli w  domu pochwala 
się nieuczciwość, trudno, aby było dziecko 
uczciwe w stosunku do swoich rów ieśni­
ków, do ludzi w ogóle.

Gdy w domu słyszy dziecko, że po to się 
żyje, aby jakoś „się urządzić" i czasem 
za wszelką cenę, trudno  potem wymagać, 
gdy wyrośnie, życzliwości dla innych.

W ychowujmy przeto starann ie nasze po­
ciechy i to szczególnie poprzez dobry przy­
kład. N aturaln ie każdy dobry ojciec i każ­
da dobra m atka chce sw oje dzieci wycho­
wać jak  najlepiej. Ale w łaśnie z tym  dob­
rym  przykładem , najczęściej w  spraw ach 
naw et o mniejszym  znaczeniu, jest w rodzi­
nach krucho. Gdy chcemy postąpić nie tak, 
jak  dyktu je nam  sumienie, pam iętajm y, że 
spoglądają na nas dzieci, które zazwyczaj 
widzą w  rodzicach wzór do naśladowania. 
I dobrze, że tak jest. Ale niech naśladując
— odnoszą korzyść. Niech nasze postępowa­
nie oddziałuje wychowawczo na troh , któ­
rzy w przyszłości będą dorosłymi ludźmi, 
potem rodzicami, k tórym  z kolei rola wy­
chowawców przypadnie.

Tekst: J. Andrzejewski
Zdjęcia: J. Kuruliszwili

uz wie, że 
„trzeba" — 

emu okazja; 
;a dosadnym 

nie jakieś 
To dzieci, 
o przeno- 

nauczono



M 3 N v a a n  v n n v h

joSatłiB r o?' x " 'B p so S  uiajB iu i za ; Bf —
:! |salu sn;tO A \

— psoS ąoioMs Bi3 XqXz.id z Sts Xzsap sn ;e j j{bC ‘DfezpiM a jy
snifOM. &is j ta ^ jb u iz  — -b u i  a iu  qaXupBZ h d b u b io ^  bu  

m o ^e im ^ x " bu i s tu  ogoł]iK[ ■ o u u ia p  znC u ia u ^ o  BZ iO \  0 3

,  jijzsXz.id a p s o o  jn{o;s op
azzpono — itfo^zod Caijpo3Xftkgju tai^E} m. <.aiuj(o e^j ijfeusn 
‘X; 5 0 3  — 'tsnuiem  soł3 saasX{s ?[3bu £ts {Bp — snjtOM —

’■z s i m X z  j 4 o . v j o i x  ' ^ u n ^ z s d r  i \ y £ \  j ś i c t  — . \ * i t Af i n; f o f l v  

leizpai.mc

an

5^ez,*siouJsjj 
jd32S —*

aiu a iu iu ' 
-BIMU O* , 
łBIMS XF 
2{3Z3aiA\d

JU lfO  3  (:

Xjeui
lj s e i

r/Łojpi*
i3Bjq ąoioyi ox 
mmoui 5 0 3  

EqXq3 
S03 ‘ IBr
— I uj;
I0}S ILL 
f3UM3d

M  3 I0 1 3 I3  

1 '"I B|£j3IUlSn ‘B

II/Ś&I 3 ł l3 |

l,n ez  o aau io p  Z E jax  ' 
‘Ajbui w j  }S3C
?n;(ojyy w-istdop EU
UI3IBl3qÓ ■ " ZST 
UI3{p3ZsXZjd’33}

? iu ięn  &is o q  ‘a tu z j  
3 “ u a ;  y  "JB izpajił

Co^v\. ?nt a g  S « I ? p o  X u i o Cb u z  a i u M t :
JB Z fe lM 3 Z jd  ■, IOHI M  X u B J q n  ‘313Z 33IM C ę 
X z p 5 tu i  s i u z b j a m  s n ; [ o ^

i a r z p  o s  w /  ' ^ f  T i a p a i z  „ a p s o o “  J ecuarzp os ffief 'Ms1 Tiapaiz „apsoo“ jecU sen 
apSCXzJd azs^SiM feCn:s(Xzs isjbjs zXp3 ‘opSjłi aizp5q Sis 

oujom atu luipnij od uiajod az ‘{BizpstM oq 'aĵ /C/Az ztu CaoSiM
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Dodatek „Rodziny dla dzieci
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CUD W KANIE GALILEJSKIEJ

W miasteczku Kana Galilejska odbywało się wesele. Zapro­
szono również na nie Pana Jezusa z Jego uczniami. Przybyła 
również zaproszona na tę uroczystość M atka Najświętsza. Pan 
Jezus, przyszedłszy ze swoimi uczniami na tę uroczystość, bral 
udzia! w  radości, która panowała w domu. Ale tę radość za­
mącono, okazało się. że dla gości, -tórych było bardzo dużo. za­
brakło wina.

M atka Najświętsza zauważyła te n  kłopot. Jej m iłosierne serce 
od razu zapragnęło pospieszyć z pomocą. Sama nie mogła nic 
zrobić, ale wiedziała dobrze, że na weselu jest ktoś, kto może no­
wożeńców wybawić z kłopotu, to Jej Boski Syn. Zbliżyła się więc 
do Pana Jezusa i rzekła: „W i n a n i e  m a j  ą '“. Pan Jezus od­
powiedział na to: ..Co m n i e  i t o b i e  n i e w i a s t o ?  J e ­
s z c z e  n i e  n a d e s z ł a  m ^ j a  g o d z i n a " .

Lecz M atka Najświętsza wiedziała, że Pan Jezus z pewnością 
przyjdzie proszącym z pomocą, a przede wszystkim Jej, jako M at­
ce. nie odmówi niczego.

W ierząc w moc Swego Syna poszła i poleciła służbie w ypeł­
niać wszystko, cokolwiek Jezus każe. Pan Jezus uległ prośbie 
swej Matki i polecił napełnić wielkie dzbany gliniane (stągwie) 
wodą. Słudzy natychm iast polecenie spełnili. W tedy Pan Jesus 
pow iedział: „ C z e r p a j c i e  t e r a z  i z a n i e ś c i e  p r z e ­
ł o ż o n e m u  w e s e l  a“.

Przełożony wesela skosztowawszy wina, zdziwił się bardzo, że 
takie dobre wino zostało. Zrobił naw et wymówkę młodemu panu,
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że najlepsze wino zostawił na koniec. Młody pan tłurrfaczy! się, 
że nie chował nigdzie żadnego wina. Później dopiero w yjaśnili 
słudzy, którzy przynieśli stągw ie od studni, że wino znajdujące 
sie w stągw iach pochodzi ze studni, że to Jezus z Nazaretu pize- 
mienił wodę w wino... W zruszony i przejęty tym. co się stało, 
pan młody gorąco dziękował Panu Jezusowi i Matce Najświętszej 
za cud, który uczynił.

W chwilę później wszyscy już o tym wiedzieli i spoglądali na 
Pana Jezusa z bojaźnią i uwielbieniem. Zarówno Jego uczniowie 
jak  i zaproszeni goście zrozumieli, że Pan Jezus nie jest zwy­
kłym  człowiekiem. Z wielkim  szacunkiem  spoglądali również na 
M atkę Najświętszą, za k tórej przyczyną Pan Jezus dokonał p ie r­
wszego cudu w  swoim życiu na ziemi. I ty. gdy będziesz w ja ­
kiejś potrzebie zwróć się z w ielką ufnością do Pana Jezusa za 
pośrednictw em  Matki Najświętszej, której Bóg prośby zawsze 
w ysłuchuje, więc i Twoje prośby łatw iej i szybciej zostaną w y­
słuchane, o ile w raz z Tobą modlić się będzie M atka Boża.

WASZ PRZYJACIEL

ROZWIAZANIE „ZEGARA"
P r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  , , Z e g a r a “ w y n o s i  c y f r a  13.

N a g r o d y  d r o g ą  l o s o w a n i a  o t r z y m u j ą :  M I C H A L A S K A  W A N D A  z Ł a ń ­

c u t a ,  D Ą B R O W S K A  W Ł A D Y S Ł A W A  z H o r o d ł a ,  S E R A F I N  L E S Z E K  z 

K ie l c ,  K O S N O  Z Y G M U N T  z B o l e s ł a w i a ,  P I E C H N A  A L I N A  z W a r s z a w y ,  

Z A J Ą C  A N D R Z E J  z 2 u c h l ó w  41, G N I A D Y  W Ł A D Y S Ł A W  z Ł ę k  D u k i e l ­

s k i c h ,  P O C Z A C H O W S K A  B A R B A R A  z G i e l c z e w a ,  K A R C Z E W S K A  K R Y ­

S T Y N A  z T r z e b i e s z o w a ,  S Z U D R O W 1 C Z  M A R E K  z L e g n i c y .

KRZYŻÓWKA DROGOWA
Wszyscy w inniśm y dążyć do tego. aby w Polsce było jak n a j­

mniej wypadków arogowych, jak najm niej kalek. W tym  celu 
ludzie ustalili pewne przepisy drogowe, które wym alowano na 
tablicach i ustawiono na skrzyżowaniach dróg i ulic. I Twoim 
obowiązkiem jest również dbać o swoje i innych życie. W ypeł­
nisz ten obowiązek, o ile przestrzegać będziesz i innych nauczysz 
przestrzegać przepisów, czyli tak zwanych znaków drogowych

„ S ł o n e c z k o "  chce się przekonać czy dzieci polskie znają zna­
ki drogowe, dlatego o g ł a s z a ,  z a m i a s t  k r z y ż ó w k i ,  m a ł y  k o n k u r s  na 
z n a j o m o ś ć  z n a k ó w  d r o g o w y c h .

Na zamieszczonej tablicy masz umieszczonych kilkanaście ta ­
kich znaków. Zddanie polega na tym. aby odgadnąć, co dany 
znak oznacza (co nakazuje lub zakazujel. a po odgadnięciu, na 
kartce papieru wypisz znaczenie wszystkich umieszczonych zna­
ków i wraz z dokładnym  adresem , klasą i wiekiem, prześlij na 
adres naszej Redakcji.

Rozwiązania należy przysyłać w ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się num eru ,,Rodziny“. Za praw idłow e rozwiązanie zo­
staną rozlosowane piękne nagrody książkowe.

Z n ak i drogow e zobacz str. 8



W
dn. 22 grudnia ub. r. J. E. KS. BISKUP ORDYNARIUSZ DR 
MAKSYMILIAN RODE w kościele prokatedralnyra w Warszawie, 
przy ul. Szwoleżerów 4, udzieli! święceń niższych i wyższych alumnom 

Wyższego Seminarium Duchownego Kościoła Polskokatolickiego i Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej (Sekcji Starokatolickiej), (Na zdjęciach; 
alumni przyjmują święcenia).

Niższe święcenia otrzymali: Z. KUCEWICZ, S. MACIEJCZYK,
J. OFTON, W. RYBIŃSKI, A. STRZELCZYK. Święcenia zaś wyższe 
otrzymali: kl. kl. K. BONCZAR, M. BUGAJSKI — subdiakonat, 
kl. J. SZOTMILLER — subdiakonat i diakonat.



W RAŻENIA  
Z PODROŻY 
DO KANADY

ii

BISKUP DR MAKSYMILIAN RODE

N A lotnisku w M ontreal, mimo pełnej no­
cy, panuje ożywiony ruch. Czteromotoro- 
wy samolot kanadyjski szybko wypełnia 

się do ostatniego miejsca. Mimo ciągle się 
zm ieniających sytuacji jestem  już zmęczony, 
jednak nie mogę, a raczej nie chcę spać. W zla­
tujący bowiem samolot pokazuje całe morze 
nowych wspaniałych, niepowtarzalnych zja­
wisk św ietlnych; ludzie w mieście wprawdzie 
już śpią, jednak zarówno w M ontrealu, jak  i 
w spotykanych po drodze m iastach i osied­
lach św iatło la tarń  i przeróżnych neonów nie 
tylko usiłuje rozpraszać ciemności nocy, ale 
swoim blaskiem  stw arza najróżnorodniejsze 
formy i figury, które upaja ją  wzrok i budzą 
rozliczne refleksje. Znowu pędzimy w  dal o- 
derw ani od Ziemi, duchem blisko Boga i nie­
ba, fizycznie mimo wszystko bardzo od niego 
oddaleni.

K anada jest państw em  stosunkowo młodym, 
teren zaś jej rozległy, urozmaicony, położony 
w północnej Ameryce; na południu graniczy 
ze Stanam i Zjednoczonymi Ameryki Północ­
nej. na północy z Morzem Arktycznym. na 
wschodzie z Atlantykiem , na zachodzie z Ocea­
nem Spokojnym Po Związku Radzieckim i 
Chinach największy kraj w  świecie, o po­
w ierzchni ponad 3.842.000 mil kwadratowych. 
Ludności liczy tylko o'koto 18 milionów, w  tym 
dość poważny procent stanow ią im igranci' 
Francuzi, Niemcy. Ukraińcy, Żydzi. Włosi i in. 
Liczbę Polaków oficjalna statystyka określa na 
ok. 260.000 Ludność pochodząca z wysp bry ty j­
skich nie przekracza 45" i, ogółu mieszkańców. 
Rozległy kraj, jeszcze chyba w pełni ani poz­
nany, ani wykorzystany, bogato zalesiony, u- 
bogacony pięknymi, olbrzym imi jezioram i 
(Superior — 31.820 mil k w , Huron. Michi­
gan. O ntario  i in.) i rzekami (Mackenzie, 
Yukon, St. Law rence — Sw. W awrzyńca i in.),
o przeciętnym  stylu życia mieszkańców, bory­
kających się z różnymi trudnościam i, wśród 
których niew ątpliw ie na plan pierwszy wysu­
wa się bezrobocie. K anada dzieli się na 10 
prow incji i 2 terytoria. Stolicą jest Ottawa.

Leniwie uciekają m inuty, kw adranse. Sły­
chać odgłos równo pracujących silników. Z 
pewnością już wylecieliśmy z największej pro­
wincji Kanady — Quebec, w której leży też 
najw iększe miasto Kanady — M ontreal, a le­
cąc nad terenem  nowej prow incji — Ontario, 
zbliżamy się do Toronto, stolicy tejże prow in­
cji. Tak, już widzę m igające światła. Obok

mnie siedzący W’loch, który szybko poznał we 
mnie Polaka i przyjaźnie służył w drodze in­
form acjam i — urodził się już w Kanadzie — 
stw ierdził po francusku: Monseigneur. regar- 
dez. ce s t dśja  Toronto!

Ks. Józef Niemiński. proboszcz parafii pol- 
sko-katolickiej w Toronto p. w. Sw. Jana oraz 
ks. Roman Powązka, proboszcz parafii polsko- 
katolickiej w Hamilton, serdecznie pow itali 
mnie na lotnisku. Minęła już godzina 3 rano, 
dnia 5 listopada 1960 r.. (w Polsce była wtedy 
godzina 9 rano). Ks. prob. Niemiński spraw nie 
prowadzi samochód. Pół godziny z lotniska na 
probostwo szybko upłynęło: rozm awialiśm y
zdawkowo na różne tematy, w szczerej, przy­
jacielskiej atmosferze. Poczułem się od razu 
bardzo dobrze, jak  wśród swoich, oddanych 
przyjaciół. Dotarłem szczęśliwie do celu. Po­
dziękowawszy Bogu za opiekę w czasie uroz­
maiconej, ponad siedem tysięcy kilom etrów  
liczącej podróży a trw ające j łącznie z przerw ą 
w Brukseli i w M ontrealu ok. 21 godzin — po­
szedłem na krótki odpoczynek.

Ple bania w Toronto, która miała mi być w 
czasie pobytu w  K anadzie mieszkaniem, zro­
biła na mnie miłe wrażenie. Niedawno zbudo­
wana. posiadająca w praw dzie nieduże, ale 
estetycznie um eblowane pokoje, racjonalnie 
rozłożone, i mój pokój wygodny i miły na pię­
trze, dowodziła już na pierwszy rzut oka, że 
zarówno ksiądz proboszcz jak i kom itet para­
fialny włożyli w jej budowę nie tylko dużo 
dolarów, ale i w łasnej inwencji. Jedynym  mi­
nusem jest brak słońca, bo kościół stojący na 
pierwszym planie i przylegający do plebanii 
nie dopuszcza do niej praw ie że jednego pro- 
rr\vka. Ale w plebanii nie było zimno, nie by­
ło smutno, owszem brak słońca naturalnego 
zastępow ała sta le uśm iechnięta i bardzo tro ­
skliwa p. M aria Niem ińska i córeczki Rybcia 
i Renia. Pełni również radości i słońca oka­
zali się parafianie torontońscy. Jeszcze w so­
botę pod wieczór, zwiedzając przyległe do 
kościoła i w jego podziemiach sale, spotkałem  
w nich żywo krzątających się naszych braci 
i siostry. W itali mnie serdecznie, ze szczerą 
radością i zadowoleniem. Siostry przygotowy­
wały przyjęcie, a bracia scenę i sale.

Niedziela, dnia 6  listopada 1960 r., jak  zresz­
tą niemal wszystkie dni mojego pobytu w K a­
nadzie, była od samego rana pogodna. Jest 
godzina 9.30 rano. Przez okno widzę schodzą­
cych się do kościoła parafian, moich rodaków, 
których los tu sprowadził, jednych kilkadzie­
siąt la t temu. innych po ostatniej wojnie. W 
Toronto, które jest stolicą prow incji Ontario, 
liczba ogółu mieszkańców już w niedługim 
czasie dosięgnie półtora miliona, mieszka ok. 
25.000 Polaków. W tej prowincji leży też stoli­
ca Kanady, Ottawa, oraz słynny wodospad 
N iagara. O godz. lOjsrzed plebanią uform ow a­
ła się procesja: m inistranci i członkinie To­
w arzystwa* Niewiast Adoracji Najświętszego 
Sakram entu. W asyście ks. prob. Niemińskiego 
i ks. prob. Powązki idę poprzedzany dostoj­
nym orszakiem do kościoła. Kościół wypełnio­
ny ludźmi i pow italnym  polskim śpiewem pol­
skiego chóru, pod dobrą batutą p. Antoniego 
Zatora. oryginalny ołtarz, rzeźba polichromicz- 
na p. Eug. Chruścickiego: krótkie powitanie, 
aspevsja i suma ponfc’fikalna. w czasie której 
bardzo ładnie śpiewał chór parafialny na czte­
ry głosy. Po*!;umie wygłaszam kazanie. Miło 
jest mówić do ludzi spragnionych słowa Bo­
żego, skupionych i rozmodlonych.

Radość i zadowolenie z przyjazdu polskiego 
biskupa uzew nętrzniła się w entuzjastycznym  
pow itaniu w  czasie obiadu na sali po nieszpo­
rach. w których wziął udział ks. biskup angli­
kański Snell i ks. prob. Antoni Łapiński, prob.- 
parafii polsko-katolickiej p.w. św. Michała w 
N iagara Falls. Już w życiu dużo widziałem

i przeżyłem. Nigdy jednak nie przypuszczałem, 
że z taką radością w itać mnie będą Polacy w 
Toronto. Serdeczne przemówienie powitalne 
wygłosili: ks. prob. Niemiński. przewodni­
czący Komitetu Parafialnego — p. Antoni Ko­
walczyk. przewodnicząca Towarzystwa N ie­
wiast — pani M aria Koperowa, prezeska chó­
ru — pani Józefa Sapiełło, p. S tanisław  K ijow­
ski i in., a  wszyscy kończąc powitanie składali 
poważne sum y na budowę Katedry w W ar­
szawie. Łącznie w  czasie mojego pobytu w To­
ronto parafianie złożyli na moje ręce 2.050 do­
larów. Czynili to spontanicznie, od siebie, 
szczerze. Na tym miejscu, za tę hojną ofiarę 
składam  jeszcze raz serdeczne „Bóg zapłać". 
Pod koniec mówiłem o Polsce i naszym Koś­
ciele, po.czym  udzielałem  odpowiedzi na róż­
ne pytania. Również serdeczny przebieg miały 
zebrania, które się odbyły w  innych term i­
nach: K om itetu Parafialnego, Tow. Niewiast, 
Chóru Kościelnego i wreszcie akadem ia, dnia 
12.X I.1960 r., w ykonana przez dzieci szkolne 
i młodzież. Podziwiałem  doskonale w ykonane 
tańce polskie w pięknych ludowych strojach 
i dobrą polszczyznę nie tylko dorosłych, ale i 
w poważnej mierze rów nież dzieci i młodzieży.

W czasie swego pobytu w Toronto odwiedzi­
liśmy też kilkunastu chorych, przebywających 
w szpitalach, bądź u siebie w domu. Mile 
wspominam rówmież pryw atne spotkania u 
państw a Kijowskich. Zimnych, Cybruchów, u 
pani Żukowej i p. Bryka i wielu innych. 
Wszędzie byliśmy serdecznie przyjm owani.

W niedzielę. 13.X I.1960 r. odwiedziłem przed 
południem parafię w Oshawa. Kościół nie­
wielki, p. w. św. Józefa, ale utrzym any b ar­
dzo czysto i robiący miłe wrażenie. O dpraw i­
łem Sumę. wygłosiłem kazanie, ochrzciłem 
kilkuletniego chłopca: organistą jest tu 14-letni 
Rajm und Bielawski, który może się spodzie­
wać pięknej kariery muzycznej, o ile w ytrw a­
le będzie ćwiczył. Po sum ie obiad i spotkanie 
na sali. W ita mnie przewodniczący Komitetu 
Parafialnego, pan M arian Krawczyk. Mówię
o Polsce i naszym Kościele. Jest miło, ■serdecz­
nie. Zebrani, chociaż parafia tu nieliczna — 
powstała niedawno — składają na budowę K a­
tedry w W arszawie 200 dolarów. „Bóg zapłać" 
za Waszę hojność.

Po południu o godz. 17 odpraw iłem  nieszpo­
ry w Hamiltonie. Proboszczem jest tu ta j ks. 
Roman Powązka. Mój nieodłączny towarzysz, 
ks. prob. Niemiński. przew ozł mnie tu swo­
im samochodem. P araf a nie ma swojego koś­
cioła, korzysta z kościoła anglikańskiego. P ro­
gram  na sali po nieszporach podobnv do no- 
przednich. W ita mnie serdecznie: ks. prob. Po­
wązka, potem przewodniczący Kom. P arafia l­
nego, p. Józef Kos i przewodnicząca Tow. 
Niewiast, p. Jan ina Janicka. Oczywiście — jak 
wszędzie i tu — otrzym ałem  kwiaty od dzieci i 
wysłuchałem  miłego polskiego pow itania. Był 
również obecny ks. prob. Łapiński. Zebrani 
złoż.yli na budowę katedry 230 dolarów', za 
które jeszcze raz serdecznie dziękuję.

Na pracy, rozmowach, konferencjach upły­
wał czas. Muszę jeszcze wspomnieć, że w mię­
dzyczasie zgłaszali się do mnie na rozmowy 
Polacy z różnych środowisk. Miałem też urzę­
dowe wizyty, wśród których tu pragnę w ym ie­
nić dwie: 11 listopada przyjechał do Toronto 
na koferencję ks. biskup Leon Grochowski z 
Scranton i ks. biskup Tadeusz Zieliński z Buf­
falo: miałem  również przyjemność przyjąć w i­
zytę konsula polskiego z Ottawy, p. prof. dr 
Edwarda W'ięcko.

Udzieliłem również kilku wywiadów praso­
wych dla prasy kanadyjskiej i polskiej, m. in. 
dla The Telegram  i Związkowca, które zostały 
względnie w iernie w ydrukowane.

Milo i serdecznie było w Toronto, ale nad­
szedł 19 listopada 1960 r., czas odlotu do Mon­
trealu i odwiedzenia tam parafii narodowej.



Nowo ochrzczony. Obok — Ks. 
Biskup i Ks. Kanonik

Kościół PNK św. Jana Chrzci­
ciela w Toronto

Od lewej: Ks. Kanonik J. Nie- 
miński, Ks. Biskup Dr Maksy­
milian Rode, Redaktor Naczel­
ny — p. Fr. Głogowski i Ks. R. 
Powązka w redakcji „Związ­

kowca"

Główny ołtarz w  kościele św. Jana 
Chrzciciela w Toronto

J. Ks. Biskup Ordynariusz udziela (Jnretu 
św. w  parafii w Oshawie.

Komitet Parafialny. z roku 
1958 z Ks. Proboszczem J. 

Niemińskim

Przewodniczący Komitetu 
Parafialnego Polskiego Na­
rodowego Katolickiego Ko­
ścioła w Toronto p. Antoni 

Kowalczyk

Ks. Kanonik Józef Niemiński



‘3*1
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poprzednich artykułach  mó­
w iliśm y o szeregu przyczyn 
dram atycznego finału ży­

d a .
Bezpośrednie jednak powody 

n ie  w yjaśnia istoty samego zja­
wiska.

Dobrowolne przerw anie pasm a 
życia łączy się n iew ątpliw ie z u- 
ftratą w iary  w  jego sens, co z 
kolei m a związek z religią.

Światopogląd człowieka, jego 
ro la  w otaczającym  go świecie, 
jego stosunek do zm iennych i 
trw ałych w artości w pływ a zasad­
niczo na w iększe lub m niejsze 
przyw iązanie do życia.

Do pełnego życia potrzebne są 
w ielk ie pasje  i im pulsy, k tó re  po­
m agają przezwyciężać trudności, 
zawody i  znosić cierpienia.

Człowiek pozostawiony na zie­
m i ze sw oją egzystencją, m aterią 
w  różnych kształtach i ludzkimi 
doznaniam i czuje się ja k  dziecko 
w  pokoju w śród najpiękniejszych 
zabaw ek bez nadziei pow rotu do 
m atki.

Człowiek-dziecko cieszy się z 
początku różnym i zabawkam i, 
■które św ia t mu daje, lecz z cza­
sem  przychodzi znudzenie, pustka ' 
S życie trac i sens.

W szystkie nasze najw iększe i 
najpiękniejsze idee, k tó re  wy­
tw orzył człowiek dla dobra czło­
w ieka, nab iera ją  w tenczas isto t­
nej w artości kiedy są  trw ale, 
ponadczasow e i naszym  czynom 
dają  w artość niezniszczalną.

Dlatego wszystkie pasje i im ­
pulsy  ludzkie i m ateria lne nie 
iwydają się dostateczne, aby ka- 
tzały człowiekowi żyć m im o cier­
p i e ń ,  niepowodzeń i  przeciwno­
ści.

Bóg i religia potrzebne są nie 
ty lko przy śm ierci — jak  utrzy­
m ują niektórzy — ale  do życda. 
bo  — naszym  zdaniem  — ona ty l­
ko  naszym porażkom, zawodom, 
goryczom  i cierpieniom  daje o- 
kreślony sens.

Rozumny człowiek relig ijny  u- 
waża życie za d a r  Boski, z które­
go rezygnacja jest w zgardą i o- 
forazą Boga, i dlatego przyjm u­
je  ie, a  w szelkie doświadczenia 
trak tu je  jako próbę na drodze do 
zbaw ienia. Oczywiście wypadki 
sam obójstw a spotykam y również 
u ludzi tzw. religijnych, którzy 
przed ostatecznym  aktem  rozpa­

czy usiłują naw et pojednać się z 
Bogiem. W ydaje sie jednak, że 
religijność ich jest powierzchow­
na, oparta  na m echanicznych 
czynnościach, pozbaw iona głęb­
szego przeżycia i in telektualnej 
postawy.

Rozumny człowiek w ierzący w  
najtrudniejszych sytuacjach do­
brow olnie nie rezygnuje z życia. 
Jeżeli to  czyni, to ty lko wtenczas, 
gdy świadomość jego je st ogra­
niczona, bo na skutek pewnych 
w strząsów  i przeżyć została za­
chw iana jego równowaga psy­
chiczna.

W takiej sytuacji, gdzie nie ma 
pełnej świadomości ak t sam obój­
czy jest poza wszelką ocenę mo­
ralną. Ponieważ nie znamy stanu 
duszy ludzkiej w  ostatniej chwili 
jego życia na zieoti ani stosunku 
człowieka do Boga. dlatego oce­
nę m oralną takiego czynu w inniś­
m y zostawić w yłącznie Bogu, któ­
ry  jest sędzią żywych i um ar­
łych.

K apłan polsko-katolicki po za 
pewnym i w yjątkam i może i po­
w inien brać udział w  pogrzebie 
człowieka, który sam pozbawił się 
życia. Pogrzeb bowiem nie jest 
sakram entem  i n ik t tu  nie po­
pełnia św iętokradztwa. Modlić się 
należy za żywych i um arłych z 
w iarą w  bezgraniczne m iłosier­
dzie Boże.

Zm echanizow ana epoka, w  któ- 
rei żyjemy, n ie  sprzyja życiu w e­
w nętrznem u, a  dynam iką swoją i 
rozm achem  męczy nas i  wyczer­
puje. Nasz system  nerw ow y i je­
go wytrzym ałość zdaje się nie n a ­
dążać nie tylko za szybkim  roz­
w ojem  techniki, k tóra nas zbyt­
n io  absorbuje i narzuca nam  pew ­
n e  praw a i swoje tempo. Czło­
w iek w yczerpany nerwowo, który 
zw ątpił w  Dobro, P iękno i P raw ­
dę. zw ątpił w  sens każdej idei, 
ucieka przed w alką i cierpieniem
— ucieka konsekw entnie przed ży­
ciem.

Dlatego zadanie religii to  nie 
itylko pomoc w  Zbawieniu, czy w  
przeprowadzce do wieczności — to 
pomoc w  życiu, w  cierpieniu i 
w  walce, to  uatrakcyjn ien ie dn ia 
codziennego, oprom ienienie mro­
ków  duszy i szarzyzny życia. Za­
danie religii to  pow iązanie czło­
w ieka z Bogiem i  z człowiekiem 
n a  ziemi, to  wyznaczenie mu ta ­

kiego zadania do spełnienia, na 
które potrzeba całego życia.

N auka Kościoła rzymskiego je ­
dnoznacznie określa sw oje stano­
w isko wobec problem u sam obój­
stw a i samobójców.

Potępiając w ierzenia pogańskie 
starożytnych Rzymian i Greków 
głoszące praw o do dobrowolnego 
skrócenia sobie życia, tzw, sam o­
bójstwo z rozsądku, oraz naukę 
Buddy faw oryzującą sam obój­
stwa jako wyraz buntu przeciwko 
woli Boga, który obdarzył człowie­
ka życiem doczesnym i wiecznym, 
Sobór w Toledo (593 r. po Chr.) 
przykazał duchowieństwu karać 
samobójców anatem ą.

U staw odaw stw a praw ne w ięk­
szości krajów  nie uznają sam o­
bójstw a za czyn przestępczy, jak ­
kolwiek stw ierdzają jego szkodli­
wość społeczną, Jedynie w  Anglii 
i USA usiłowanie sam obójstw a 
Test karane.

N atom iast praw o n ie pobłaża 
osobom postronnym, u ła tw iają­
cym  odebranie życia innej osobie. 
Np. art. 227 naszego kodeksu k ar­
nego stanow i: „kto zab ija czło­
w ieka na jego żądanie i pod 
w pływ em  współczucia dla niego", 
„kto nam ow ą lub przez udzielanie 
pomocy doprowadza człowieka do 
targnięcia się na w łasne życie, 
podlega karze w ięzienia do lat 
5".

Jedno z czasopism krajow ych 
pisze, że: „Światowa Organizacja 
Zdrow ia przy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych ogłosiła sp ra­
wozdanie, z którego wynika, iż 
W ostatnich czasach potęgują się 
skłonności do sam obójstw  wśród 
ludzi starych. W większości k ra­
jów  zachodnio - europejskich, a 
w ięc w  Belgii, Francji. Holandii, 
Szwecji. Włoszech. Niemieckiej 
RepubUce Federalnej, większość 
ludzi szukających ucieczki przed 
trudam i i beznadziejnością w 
śm ierci, znajduje się w  w ieku ok. 
70 la t i wyżej. W K anadzie, w  
S tanach Zjednoczonych krytycz 
nym  wiekiem  są la ta  60—69, zaś 
w  Danii między 65 a  74 rokiem 
życia. U kobiet przychodzi kry­
zys, a  więc skłonność do samo­
bójstw, zazwyczaj 1 0  la t wcześ­
niej. Najczęstszymi powodami sa­
m obójstw a sa: bezrobocie. n ie p o ­
kój na sytuacja polityczna, ubóst­
w o i duchowy rozstrój. Starzy 
ludzie, zarówno bogaci, jak  i 
ubodzy, są  w ytrąceni z rów now a­
gi najbardziej n a  sku tek  zm iany 
ich socjalnej roli. w śród otocze­
nia, spowodowanej w iekiem. Nie 
um ieją się oni dostosować do 
zmian, jakie dokonują się w  ich 
otoczeniu, i czują się wyobcowa­
ni ze swego dotychczasowego śro­
dowiska.

Sprawozdanie powyższe wyw o­

łało zaniepokojenie szczególnie z 
tego powodu, iż w  wm ienionych 
krajach istn ieją  najróżnorodniej­
sze i najnowocześniejsze zakłady 
dla ludzi starych. Okazuje się, że 
nie zdołały one rozwiązać proble­
m u ludzi starych i  złączonej z po­
deszłym  w iekiem  konieczności 
przemian.

Sam obójca — według naszego 
przeświadczenia — to człowiek 
k tó iy  u trac ił radość i sens życia, 
k tóry  zerw ał duchow ą łączność z 
Bogiem i  z  ludźmi i  poczuł się 
nikom u niepotrzebny. Człowiek, 
którem u zabrakło  sił do przezwy­
ciężenia przeciwności, który s tra ­
ci! w iarę w  siebie i w szelką na­
dzieję. To człowiek, k tóry  znudził 
się na ziemi, zgubił drogę do in­
nego św iata, do Boga.

Słaby system  nerwowy, osła­
bienie woli jest także zawsze n a­
stępstw em  zubożenia życia ducho­
wego i  myślowego bezładu.

O w pływ ie życia psychicznego 
n a  rozwój i regenerację organiz­
m u ludzkiego mówi nam  wiele 
współczesna medycyna.

Prawdziwość tego spostrzeżenia 
potw ierdziły obozy koncentracyj­
ne z  okresu ostatniej wojny. Lu­
dzie w ątli, często słabi, a le  o bo­
gatym  życiu w ew nętrznym  zna­
leźli dość sił fizycznych, by prze­
trw ać najcięższe próby. Wszyscy 
jesteśm y potrzebni, a  życie na­
sze, to  służba Bogu i człowieko­
wi.

Każdy więc. kto chce pomóc in ­
nemu człowiekowi opuszczonemu 
i zawiedzionemu, niech idzie do 
niego i  powie, że jest jego bra­
tem, że m amy wspólnego Ojca, 
że choć różną klasą — jedziemy 
w  jednym  kierunku i że gdzieś 
nastąpi jakieś w ielkie i ostatecz­
n e  wyrównanie.

Niech powie jemu, że nic w  
na tu rze  nie ginie, ani jedna łza, 
an i skurcz twarzy, ani ludzki u- 
śmiech.



Szymon Bogusławski, uczeń 8 klasy gimnazjum, od­
wiedza swojego profesora łaciny, Starczyńskiego. Mówi 
mu o swoich zam iarach i konfiiJctach i szuka u niego 
pomocy. W duszy profesora odżywają wspomnienia Je­
go młodości. Sem inarium  duchowne, miłość, dram at 
wewnętrzny i rezygnacja ze stanu duchownego — oto 
fragm enty Jego życia.

Starczyński cieszący się szacunkiem  w małym mieś­
cie utrzym uje kontakt tow arzyski z inteligencją, w tym 
i z miejscowym proboszczem. Na jednej z proszonych 
kolacji na plebanii, ksiądz proboszcz dzieli się z zebra­
nymi przyjaciółm i refleksjam i po 40 latach kapłaństwa. 
Mówi o wielkiej rozpiętości między młodzieńczym ide­
ałem kapłaństw a a codzienną rzeczywistością, mówi o 
stosunkach między duchownymi i hierarchią kościelną, 
które często są zaprzeczeniem Chrystusowego ideału 
kapłaństwa. Należy zreformować wychowanie kapłań­
stwa. Duchowny ma być nie tylko kapłanem , ale i 
pełnym człowiekiem, związanym z życiem swego na­
rodu. z rodziną i ojczyzną. Oto wniosek, jaki można 
wyciągnąć ze słów starego duszpasterza. Starczyński 
lubił przejażdżki sankam i. W czasie jednego ze space­
rów sankam i spotkał siostry zakonne, które zbierały 
ofiary na klasztor. Podczas rozmowy z zakonnicami 
dopytywał się o siostrę Leontynę. k tórą znal przed kil­
ku laty jako Wisławę Różańską. Obudziły się w nim 
wspomnienia. To on winien, że przywdziała habit, że 
znalazła się w klasztorze. Jego wstąpienie do semi­
narium  zaważyło na jej życiu.

Dowiadujemy się później, że siostra Leontyna, mimo 
kilkuletniego pobytu w klasztorze nadal żywi dla nie­
go gorące uczucie. Czuje bowiem, że jest stworzoną do 
m acierzyństwa, do zwykłej ludzkiej miłości, aby jako 
żona i m atka zachowując prawo Boskie być pożytecz­
ną dla Ojczyzny i Kościoła.

Pełna duchowej rozterki zwierza się kapłanow i na 
spowiedzi, który udziela jej rady.

Było jej znowu zimno, ale tak równocześnie tragicznie, że 
mechanicznie chwyciła za stojącą na stole karafkę z zimną 
wodą i pila dużo. Spuściła rolety i chociaż daw no było ciem­
no teraz dopiero podeszła do kontaktu i w łączyła światło.

S tanęła przed lustrem . W ystraszyła się widokiem  swojej 
zmęczonej tw arzy i zaczerwienionym i od płaczu oczami. Wy­
jęła z torebki puderniczkę, którą na wszelki w ypadek nosi­
ła ze sobą, i po raz  pierwszy zaczęła pieczołowicie pudrować 
swoje lica mocno, przyjem nie pachnącym  pudrem.

W tem ktoś zapukał do drzwi. W isława nie odezw ała się. 
Po chwili pukanie powtórzyło się.

— Proszę — wyrzekła. Wszedł z rozjaśnioną miną Szymon, 
a tuż za nim  — Hieronim  Starczyński.

— Hieronim ie! — w ykrzyknęła W isława i opuściła na po­
dłogę puderniczkę.

— H ieronim ie — rzuciła się ku niemu.
Hieronim  był w yraźnie zaskoczony takim  przyw itaniem i 

zwłaszcza wobec Szymona, swojego ucznia. Szymon jednak 
szybko wycofał się z pokoju i zam knął za sobą drzwi.

W isława oplotła swoimi rękam i szyję H ieronim a. Ten był 
zrazu zimny i obojętny, jednak ciepło jej rąk  i ciała szybko 
rozgrzało i jego ręce. Przebaczył. P rzytulii ją  do siebie. Jak  
kiedyś i teraz dreszcze przechodziły po jego ciele, zwłaszcza 
gdy coraz mocniej rękom a dotykał jej ciała, gdy wyczuł jej 
tęsknotę, gdy zobaczył jej dobre, zapłakane a jednak rozra­
dow ane oczy.

Nie mówili już teraz nic. Uścisk coraz mocniejszy był ich 
rozmową. Zetknęły się ich policzki. Całował jej pachnące 
włosy. W reszcie spotkały się ich usta, usta tak  długo na sie­
bie czekające. Zwarli się jeszcze w mocniejszym uścisku 
i zam knęli go długim, pierwszym  pocałunkiem  — pocałun­
kiem, zastępującym  słowa przebaczenia, pow itania i kosze, 
bogate kosze róż zaręczynowych.

KSIĘGA DRUGA

Życie m iasta Przem ysław ie płynęło utartym  szlakiem. 
Niedużo było w nim zmian. Niewiele nowości. Zima jedna

podobna drugiej. Tylko między ludźmi zadzierzgały się co­
raz to nowe i ściślejsze więzy. Rodziły się nowe plany w 
niektórych umysłach, zwłaszcza wśród niedużego grona oby­
w ateli biorących sum iennie i w ytrw ale udział w  dyskusjach 
odbywanych w większości w ypadków  na zm ianę u probosz­
cza, burm istrza lub dyrektora gimnazjum. Zresztą do grona 
tego trudno było się dostać. Na jednym  z ostatnich w ieczor­
ków dyskusyjnych proboszcz napom knął, że dobrze by mo­
że było. żeby znowu kogoś nowego do grona zaprosić 
i wspom niał o M arcinie Bogusławskim, Wszyscy w praw dzie 
go znali, jako  człowieka uczciwego i pracowitego, ale posta­
nowili się jem u jeszcze bliżej przypatrzeć. Bardzo rzeczowo 
sklasyfikował go Starczyński niezależnie od opinii polecają­
cej księdza proboszcza. Poznał go zresztą w  ostatnich tygod­
niach jako  tako, byw ając k ilkakrotnie u Bogusławskich — 
począwszy od owego pam iętnego wieczoru pierwszego 
Święta Bożego Narodzenia. Odłożono mimo w szystko tę sp ra ­
wę na dalszy plan. Odbywano dalej konferencje, radzono, 
dyskutowano. Praca i życie biegło starym i ścieżynami.

Nowymi jednak kolejam i biegło życie Szymona Bogusław­
skiego, jego życie wewnętrzne, św iatopogląd i zam ierzenia 
ukryte nie dające się zaobserwować, a znane tylko z jego 
zwierzeń przed Hieronim em Starczyńskim.

Szymon przy swoich dziew iętnastu latach był już dojrzały, 
oczytany i rozwijał się nad w yraz szybko. Acz dzieliła go ze 
swoim wychowawcą nieduża różnica wieku — Starczyński 
kończył 26 rok życia — łączyło go z nim  mocne pokrew ień­
stw o w ew nętrznego życia, a ściślej jeszcze zespoliły ostatnie 
tygodnie.

Długo nie mógł Szymon ochłonąć z w rażenia, jak ie na 
nim  w yw arło spotkanie Wisławy z jego profesorem. W praw­
dzie szybko wybiegł w tedy z pokoju, ale wolno schodząc po 
schodach, rozw ażał dokładnie niezm ierną czułość, przyw ią­
zanie, potęgę uczuć, jaka uw idaczniała się w  pierwszych 
słowach pow itania. Czuł, że tych ludzi łączy jakaś olbrzy­
mia siła, że naciągnięte jakim ś niezwykłym w ydarzeniem  
struny ich życia zadźwięczały mocarnie, spotkali się. Ci lu­
dzie kocha.ią się — pomyślał.

W pierwszy dzień rozpoczęcia drugiego półrocza szkolne­
go spotkawszy Szymona na- korytarzu szkolnym, profesor 
Starczyński zaprosił go na kawę do siebie. Uważał, że bądź 
co bądź sporo zawdzięczał Bogusławskim, chciał się więc 
w ten sposób odwdzięczyć. Poza tym  ogromnie polubił Szy­
mona i za jego taktow ne oddalenie się w  ów wieczór, i za 
dobre w rażenie jak ie  w yw arł na W isławie. Przypom niał so­
bie wreszcie, iż w inien jest Szymonowi przyobiecaną rozmo­
wę. Gdy by! sam, czul ogromną pustkę. Nie wiedział dokład­
nie czy to jest tylko odżyła na nowo tęsknota za W isławą, 
czy też głód miłości. W iedział natom iast, że niedobrze jest 
mu sam em u, że coraz bardziej odczuwa potrzebę tow arzy­
stw a, że dusi się bez ludzi, jak  ryba w ydobyta z wody. 
Zresztą, tyle m iał do powiedzenia Szymonowi, że chciał co 
prędzej rozpocząć swe wywody, jakby się bał, iż w m iarę 
n arastan ia  chwil, myśli te się um niejszą czy ulotnią. Czuł 
się w  roli ucznia, który wyuczywszy się m ateriału  egzam ina­
cyjnego, chce możliwie zaraz odpowiadać, bo nie jest pewien 
czy później nie pogm atw ają się w  jego myśli definicje 
i reguły.

Idąc ze szkoły w stąpi! do kaw iarn i, kupił ciastek i cu ­
kierków. Na kw adrans przed przyjściem  Szymon począł się 
krzątać około kaw alerskiej zastawy. Sam nakrył pożyczo­
nym obrusem  m ały okrągły stolik, stojący tuż obok fo rte­



pianu w lewym rogu pokoju. Postawi! na nim dwie szklanki, 
dw a talerzyki, w środku zaś stotu większy szklany talerz 
z ciastkam i. Wreszcie położył łyżeczki, dostaw ił cukier i 
mleko i w szystka przykrył białą serw etą. W pewnej chwili 

'  opadły go wątpliwości i opanował niepokój, jakby wstyd 
przed sam ym  sobą, że on, profesor, tyle robi ceregieli i tak 
jest przejęty wizytą zwykłego ucznia. Szybko jednak roz­
wiał te skrupuły stw ierdzeniem , iż nie tylko ucznia, ale w 
pełni dojrzew ającego człowieka przyjm uje u siebie w oso­
bie Szymona Bogusławskiego. Jeszcze kilka lat, dodał w' my­
śli, a będzie cn sam odzielnym  i z pewnością pożytecznym 
człowiekiem, a może i w ybitnym  działaczem czy naukowcem.

Zadźwięczał dzwonek. Starczyński sam  otworzył drzwi
i grzecznie, o wiele grzeczniej niż kiedyś, powitał Szymona
i poprosił do pokoju. Wskazał mu krzesło, a sam od razu w y­
ją ł z komody przywiezioną od swego ojca grzałkę elektrycz­
ną, włożył do przygotowanego czajnika z wodą i włączył 
kontakt. Obok stał mały czajniczek z herbatą.

Zanim woda się zagotowała, a herbata naciągnęła, profe­
so r opow iadał ogólnikowo o krótkim , ale miłym pobycie u 
swego ojca. Onieśmielony Szymon milczał. Zauważył ogrom ­
ną zm ianę stosunku profesora do siebie. Nieśmiałym okiem 
wodził po pokoju i rozpoznawrał .niektóre przedm ioty znaj­
dujące się w nim, a w idziane w czasie sw^ojej pierwszej 
u profesora wizyty. Na biurku zauważył stojącą w dużej, 
srebrnej opraw ie fotografię znanej sobie osoby. Tej foto­
grafii w tedy nie było. Wytężył nieco wzrok i po chwili od­
czytał, umieszczony w' dolnej części fotografii napis fiole­
towym  atram entem : „Kochanemu mojemu Hirkowi w dniu 
w skrzeszenia przerw anej miłości. Sława. Przemyslawice, 

»26.X II.1929 r.“.
— No, proszę, kochany Szymku — rzekł profesor, s ta ­

w iając jedną ręką na stoliku szklankę z paru jącą herbatą, 
a drugą ręką zdejm ując równocześnie serwetę.

— Zanim przejdę do przedstaw ienia tobie pewnych frag­
m entów swoich czasów' studenckich — powiedział profe­
sor — a sądzę, że to zastąpi całkowicie odpowiedź na twoje 
pytania, muszę ci w yjaśnić swój stosunek do panny Wi­
sławy.

— Znam ją od dawna, bo jeszcze z czasów gim nazjalnych. 
Chodziliśmy razem  na przechadzki. Dyskutowaliśmy zagad­
nienia i problem y żvciow'e. Było nam dobrze ze sobą. Poz­
naliśmy się i polubiliśmy się, a raczej naw et, tak — na pew­
no, pokochaliśm y się. Aż tu nagle dow iaduję się o testam en­
cie mojej matki...

Tu profesor opowiedział Szymonowi szczegółowo dzieje
i treść nieszczęśliwego testam entu swojej matki, kończąc 
na nagłym  wyjeździe Wisławy z ich m iasta i je j w stąpie­
niu do klasztoru.

— Był to dla mnie cios wielki, tym większy, iż zbiegł się 
on ze śm iercią mojej drogiej m atki — mówił Starczyński.

Szymon słuchał z głębokim zainteresow aniem  i pilną 
uwagą. Połykał po prostu słowa profesora. P rofesor zaś 
rzecz ciągnął dalej; opowiedział mu pokrótce o swojej roz­
łące z W isławą, jej kłopotach klasztornych, wystąpieniu z 
klasztoru i wreszcie o swoim spotkaniu z nią po siedmiu 
latach, w iaśnie w domu rodziców Szymona. Słuchając opo­
wiadań Starczyńskiego, Szymon rozczuli! się. S tarał się 
wczuć wr położenie tych dwojga ludzi. Zrozumieć. W yrozu­
mieć. Zresztą niejedno słyszał już od panny W isławy. Teraz 
mglisty obraz nabierał w yrazu w m iarę iak przybywało 
szczegółów'.

Dawno już wypili herbatę i zjedli niem al wszystkie ciast­
ka. Ani Szymon jednak, arii S tarczyński nie zw racali na to 
uwagi. Szło im o rzeczy ważniejsze. Te ich pasjonowały.

Starczyński mówił dotąd głosem i tonem  raczej pow aż­
nym. Teraz nagle ożywił się i sta! się naw et wesoły. Wstał, 
podszedł do biurka, w ziął w' rękę z m iną trium fatora dużą 
ramikę z fotografią i ostentacyjnie pokazał ją  Bogusławskie­
mu.

—Oto ona — rzekł Hieronim, — Oto. moja droga Sawuś, 
kochana narzeczona,

Chcąc uczcić uczucie profesora, Szymon też wstał, a pod­
szedłszy nieco ku swem u łacinnikowi, przekonał się, iż do­
brze odczytał umieszczony napis u dołu portre tu  — w skrze­
szona miłość — te dwa wyrazy dominowały.

Powiedział, zdaje mi się, Tołstoj — rzekł profesor — że

dwie niezwalczone istnieją na świecie potęgi, mianowicie: 
miłość i głód. Nie doznałem jeszcze na sobie na szczęście 
potęgi głodu, choć czuję, że musi ona być duża. mocniejsza
i silniejsza o.d huraganu, wody. ognia, zwłaszcza gdy jest ze­
spolona sum ą wielu jednostkowych sił głodu. Wiem jed ­
nak — ciągnął łacinnik dalej — jak  głęboką i m ocarną po­
tęgą jest miłość.

— Ty jesteś. Szymku, teraz w tym  wieku, w którym  ja ze 
względu na swroje dość cieplarniane wychowanie mało. a l­
bo nic nie wiedziałem o ważnych problem ach życiowych. 
Na podstaw ie zaś obserw acji istnienia dwóch płci, dochodzi 
lem do pewnych własnych konkluzji — domysłów, osobi­
stych stw ierdzeń. Jednak niem al od razu zrozumiałem 
wszystko wtedy, gdy zetknąłem  się z reprezen tan tką tej 
drugiej miłej i sym patycznej płci, moją Wisławą.

Cała problem atyka miłości stanęła od razu przede mną. 
Bywałem często w poważnym kłopocie. Rodziły się najróż- 
n ejsze myśli, pragnienia. Nie miałem się kogo poradzić. De­
cydowałem więc sam. a właściwie decydowaliśmy oboje: 
Wisława i ja. I nasza miłość pozostała do dnia dzisiejszego 
tą pierwszą, wielką, czystą miłością. Nie splam iliśm y jej. 
Kochaliśmy się i kochamy się gorąco i czysto, chociaż oboje 
wystąpiliśm y z oficjalnej służby Bożej. Ona i ja.

— No, a jak spędziłeś wakacje świąteczne? — zagadnął 
Szymona po chwili profesor — celowo przechodząc dla w y­
poczynku na inny, lżejszy tem at.

— W akacje spędziłem dobrze, ale może pan profesor ze­
chce łaskaw ie opowiedzieć mi coś z czasów swoich studiów. 
Bardzo jestem  ciekawy. Ogromnie chciałbym rozwiać swoje 
wątpliwości. Bardzo chciałbym znać opinię pana profesora 
w tych zagadnieniach, o których swego czasu mówiłem pa­
nu.

Starczyński chwilowo nic nie odpowiedzią!. Wstał. Pod­
szedł do sz a fy , jedynego starego mebla w dość nowocześnie 
urządzonym  pokoju. Zdjął z jej górnej części niedużą, czar­
ną walizeczkę i postawił na biurku. Po c h w ili p o k ó j napeł­
nił się m iły m i dźwiękam i uczuciowej partii o p e ry  M oniusz­
ki ,.H a lk a " . Obaj, profesor i uczeń W 'słuchali s ię  w jej pięk­
no i czar. Tyle razy już słyszeli tę p ieśń , ale znajdow ali w 
niej c ią g le  now 'y urok. Dzisiaj zaś, po  ow’y c h  wyniosłych, 
świętych s ło w a c h  o  miłości, zaw ołania: „oj, Halino, oj je ­
dyna, dziewczyno m oja“ — m ia ły  specjalną w y m o w ę . Je ­
den i d ru g i  rozumieli, że tęskniącym  Jontkiem  je s t  S tar­
czyński. Halką zaś pałająca szczerą miłością ku Jontkow i 
Hieronim owi — Wisława.

Pieśnią tą zakończył profesor pierwszą część rozmowy. 
Dalej nie wiedział od czego rozpocząć. Chciał szczerze 
wszystko Szymonowi opowiedzieć. Tak jak  było, realnie, 
bez osłonek, ale nie znajdow ał sposobu. Po nam yśle rozpo­
czął jednak  znowu opowiadać:

— R ektor Sem inarium  Duchownego był człowiekiem w y­
sokiego wzrostu, średniej tuszy, o ascetycznym  wyglądzie 
twarzy. P rzy jął mnie serdecznie. Gdy wszedłem do jego ga­
binetu, wstał, podszedł nieco do mnie i podał mi rękę, po 
czym w skazał mi krzesło. Powiedziałem krótko sw oje ży­
czenie i <na dużym dębowym biurku zasłanym książkami
i papieram i, złożyłem wniosek w raz ze świadectwem  do j­
rzałości, curriculum  vitae i m etryką chrztu. Rozmowa trw a­
ła krótko. R ektor da! mi k ilka pouczeń odnośnie zestaw ienia 
form alności, a bystro i WTiikliwie patrząc na mnie, powie­
dział, iż o decyzji zostanę powiadom iony w ciągu najb liż­
szych trzech tygodni.

(C. d. n .)
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w iedzm y

P olsce prehistorycznej w iem y  
bardzo n iew iele , a i te szczupłe  
w iadom ości, które posiadam y, nie  
m ogą stanow ić pew nika. H istorycz­
ne dzieje państw a polskiego roz­
poczynają się w  drugiej połow ie  
X  w ieku . P ierw szy  polski h isto - , 
ryczny w ładca, M ieszko, panow ał 
nad pogańskim i p lem ionam i w  
dorzeczu Odry i W isły. P lem iona  
t e  czciły  Ś w iatow id a  i Peruna. 
Ładę i inne bóstw a, składając im  
ofiary i odpraw iając na ich cześć /  
obrzędy. P ow iedzieć by się ch c ia -. 
ło. że dzieje narodu i państw a  
polskiego rozpoczynają się z
chw ilą  przyjęcia chrześcijaństw a.

to w ydarzen ie, /

które zaw ażyło  na losach narodu.
C hrzest Polski

D ata Chrztu P olsk i jest p ierw ­
szą najpow ażniejszą datą h isto- £  
ryczną w  dziejach Polski. W w y - ~  
niku przyjęcia chrztu n astęp ow a­
ły  dalsze fakty  —  zjazd w  G n ieź­
n ie, koronacja Chrobrego i inne  
Z drugiej jednak strony, w y ch o ­
dząc z czysto' la ick iego punktu  
w idzenia , nie m ożem y pom inąć tak 
doniosłych  w ydarzeń , jak łączenie  

poszczególnych  plem ion, n ieza leż-
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0 ^ m agając  się, aby m ogli m odlić się
‘V T.w języku ojców.

1 ~ )
\  H istoryk M ateusz z M iechow a  

pisze: „Kroniki stanow czo udow ad-
m---------fiia ją , że w  949 r. M oraw ianie za-

: O oży li na K leparzu koło K rakowa  
>  k o ś c i ó ł  św . K rzyża, że  tam  m ieli

spraw ow ać litu rgię  w  języku pol- 
sk im “ (Math. de M iech. in. lib. 
’l Cap. 13).

W głębokim  Średniow ieczu  pol­
sk im  następuje szybki w zrost św ia ­
dom ości narodow ej, który przeja­
w ia  się m iędzy innym i w  w alce  
( język  narodow y. Język narodow y  

d ob yw a  praw o ob yw atelstw a  w  

K ościele. P ow stają  m od litw y i 
p ieśn i w  język u  polskim . N ie isto t­
n e  jest to, czy m ożem y „przyw ła-

^ ___l , l|1>  : -  TW-Tfnp^^^^^s7.c7.yć“ sobie C yryla i M etodego. To

Lędzianie żyw e b y ły  jeszcze w  o- 'gest zagadnienie, które nurtuje hi-
w ym  czasie lokalne w ierzen ia  po- storyków  toczących w  tej m aterii

pańskie. C hrzest m iał jednak do­
n iosłe  znaczenie chociażby z poli­
tycznych  w zględ ów , m iał w p ły w  

>bowiem na organizację państw ow ą  
■tri na zapew nien ie  P o lsce m iejsca w  

chrześcijańskiej Europie. N ie je­
s t e ś m y  pow ołani do tego, żeby go 
um niejszać. Trzeba jednak przy

nie od później przyjętego chrztu.
, /i j  • • sposobności zw rócić uw agę, że na-N ie  w olno nam  (ludziom  w ierzą- ^ ^ ^  ’

cym ) um niejszać tego na w skroś rodom słow iańsk im  n ieśli św iatło

politycznego  czynnika. M ieszko I 
w cześn iej ukazał się na w idow ni 
dziejow ej, a przyjęcie  chrztu było  
do pew nego stopnia koniecznością.

w iary  C hrystusow ej, n ieśli Ew an- 

ć łfee lię  słow iań scy  apostołow ie Cyryl 
M etody, którzy działali na zie­

m iach słow iańsk ich  już w  IX  w.

w yp ływ ającą  stąd, by sąsiadom  nie A posto łow ie ci trzym ali się w iern ie
dać m ożności m ieszania się  w  w e - - zasady K ościoła P ierw otnego, któ-
w n ętrzn e spraw y P olski, pod po--. ry  nakazyw ał sw ym  m isjonarzom
zorem  naw racania na w iarę chrze- b y  g łosili E w angelię w  językach
ścijańską. C hrzest P olsk i zapocząt- ^  ’ zrozum iałych  dla narodów. Toteż
kow any przez chrzest osobisty^ C yryl i M etody n ie ty lk o  w  na-
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M ieszka I i jego dworu b y ł proce­
sem  długotrw ałym . W narodzie 

składającym  się  z plem ion takich  
jak: D ziadoszanie, Bobrzanie, Ślę-, 
żanie, O polanie, Lubuszanie, Po­

rodow ych językach  S łow ian  nau-  
czali, ale rów nież w  tychże języ ­
kach spraw ow ali w szystk ie  obrzę- ' 
dy. M oraw scy Słowia-nie (a do nich ^  
należeli także i M ałopolanie) sprze- 

lanie, P yrzyczan ie, W olinianie, K u- ,[-c iw ia li się nabożeństw om  zaprow a-
jaw ianie, M azow szanie, W iślanie dzonym  w  języku łacińskim , do-
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spory ze sobą. N ie  m am y zamiaru, 
^ a k  już zaznaczyłem , um niejszać  
'roli chrztu Polski. A le obok tych  
w szystk ich  zagadnień m usim y po­
staw ić spraw ę jakże istotną —  od 

/zarania  dziejów  idzie z polskim  
chrześcijaństw em  polska pieśń  re­
lig ijna, polska m odlitw a, a od XIII 
w. i polskie kazanie. W szak synod  
łęczyck i w  1285 r. postanow ił, aby  

d uchow nych  w  szkołach  
iii ludzie  znający język  pol- 
i zalecił odm aw ianie m odlitw  

polsku, a także g łoszen ie  kazań  
języku  ojczystym  i śp iew anie  

pieśni relig ijnych . A po- 
n otujem y w ystąp ien ia  jedno- 
zespołów , grup czy stanów  

dom agających  się polskości w  
W ystąpien ia  te  —  po- 
—  nie są u jęte  jeszcze  

ram y organizacyjne. Z łożyły  się  
to różne przyczyny, że K ościół 

Polsce n ie  przyjął ram narodo- 
że dopiero w  naszych  cza- 

w yk rysta lizow ało  się  pojęcie  
katolicyzm u.
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Modne są i powszechnie łu ­
biane przez ludzi w yjazdy 
do różnych uzdrowisk, a 

jak się to daw niej m awiało — 
do wód lub z cudzoziemska — 
kurortów . Można by się zapytać, 
czy to tylko moda i miłe oto­
czenie powodują napływ  k u ra ­
cjuszy do zdrojowisk. Od tysiąc­
leci ludzie cierpiący i trapieni 
przez różne choroby korzystali 
z cudownych właściwości róż­
nych źródeł, których wody koi­
ły ból, przynosiły ulgę, leczyły. 
Niezwykłość wód niektórych 
źródeł w ytryskujących w śród 
skał lub sączących się gdzieś w 
zaciszu, przykuw ała uwagę ludzi. 
Woda ta różniła się od wody 
studziennej czy rzecznej sm a­
kiem, kolorem, zapachem , ga­

zem bulgocącym w niej i u la t­
niającym  się w postaci banieczek 
bądź też tem peraturą .

Ludzie pili tak ie wody lub 
zależnie od potrzeby kąpali się 
w nich, a zdobyte doświadczenia 
przekazyw ali młodszym pokole­
niom. I tak  rosła sława lecznic­
tw a zdrojowego. N iejednokrotnie 
też archeologowie odkryw ają sta­
re  urządzenia balneologiczne, jak 
np. sprzed 3 tysiące la t u  źródeł 
w zdroju M aurycjusza w  Saint 
M oritz w Szw ajcarii lub term y 
z okresów starogreckiego czy 
starorzym skiego.

Niezwykle cenne i w  w ielu 
przypadkach skuteczne w  lecze­
niu właściwości wód zdrojowych 
pow stają drogą skom plikowanych 
przem ian przyrodniczych. W ia­
domym jest, że ściekające np. 
w  górach wody z topniejących 
śniegów lub deszczowe przesią­
kają  w głąb ziemi wszelkimi 
szczelinami, kanalikam i itp. dro­
gami, oczyszczając się po drodze 
oraz w chłaniają wiele różnorod­
nych cząstek m ineralnych. Na­
sycone w  ten sposób wody prze­
różnymi składnikam i chemicz­
nymi, jak  np. jonam i żelaza, 
hiaglnezu, ^odu, wapniai, bez­
w odnika kw asu węglowego, sia r­
kowodoru oraz różnorakich soli, 
gazów szlachetnych i związków 
organicznych posiadają bogactwo 
czynników leczących. Potw ierdza 
się w wodach m ineralnych obec­
ność izotopowa m etali ciężkich, 
jak  np. miedzi, cynku, magnezu 
czy kobaltu w cząsteczkach 
w prost niejednokrotnie praw ie

że nie w ykryw alnych, ale wpły­
w ających dodatnio na organizm 
ludzki. Istn ie ją  wody radoczynne. 
jak np. źródła Świeradow a albo 
arsenow e jak  zdroje Kudowy, 
czy nowo odkryte w  rejdhie 
Bieszczad. Znane są powszech­
nie wody solankowe czy słono- 
jodo-brom owe w Ciechocinku, 
Inowrocławiu, Kam ieniu. Cen­
ne niezm iernie są źródła so- 
lankowo-siarczane w  B usku czy 
Solcu, lub  też niezastąpione 
szczawy alkaliczne w Szczawni­
cy Zdroju, Szczawnie na Ślą­
sku czy Krynicy. W iedza me­
dyczna o w łasnościach leczni­
czych źródeł m ineralnych, czyli 
balneologia, doskonali się coraz 
bardziej w poznaw aniu w łaści­
wości wód m ineralnych i stoso­
w aniu ich w lecznictwie. Wyniki 
leczenia są niejednokrotnie w 
w ielu przypadkach znakomite. 
Dzieje się to dlatego, że ten 
w ieloraki układ różnych skład­
ników gromadzi się w harm o­
nijny  system bodźców leczni­
czych o różnym  natężeniu w ar­
tości biologicznej. Jako  na tu ra l­
ny w ytw ór przyrody, działa nie­
jednokrotnie skuteczniej niż 
sztucznie otrzym yw ane środki 
farmakologiczne. N aturalne m i­
neralne wody lecznicze są roz­
tw oram i o wysoce złożonej bu ­
dowie fizyko-chemicznej, której 
nie można odtworzyć żadnym 
sztucznym, laboratoryjnym  spo­
sobem. Dziś nauka w ykazała, 
że nie w ystarczy sztucznie na­
sycić wodę destylow aną odpo­
w iednią ilością m iligram ów w a­

pnia, sodu, magnezu. żelaza, 
kw asu węglowego itd.. itp. aby 
otrzym ać wodę m ineralną. Taka 
w oda jest „m artw ą". N aturalna 
zaś woda m ineralna jest biolo­
gicznie żywą. W wewnątT7.Tiei 
struk turze tych wód leży istotna 
przyczyna ich biodynamicznych, 
czyli życiodajnych właściwości
i leczniczego działania. Każdy 
rodzaj wody m ineralnej ma 
w łaściwą sobie, niepow tarzalną 
struk tu rę, polegającą na specy­
ficznym układzie atomów, jonów
i m olekuł i nic oraz n ik t — jak 
dotąd — nie jest tego w  stanie 
powtórzyć. Z tego też to Wynika, 
że niejednokrotnie bardzo po­
dobne do siebie, czy też blisko 
siebie położone źródła posiadają 
wody m ineralne o bardzo od­
m iennym  oddziaływ aniu na or­
ganizm.

Zrozum iałe teraz się staje, że 
wyjazdy do uzdrow isk — to nie 
tylko przyjemność, ale przede 
wszystkim  najlepsza droga u- 
zdraw iania schorzałego czy prze­
męczonego organizm u ludzkiego 
przez poddanie go działaniu n a­
tury  i natu ra lnych  środków lecz­
niczych. Uzyskuje się to  przez 
zabiegi stosowane w kuracji 
zdrojowej jak wszelkie kąpiele, 
natryski, inhalacje, okłady bo­
rowinowe oraz kuracja pitr\a — 
stosowane w edług w skazań le­
karzy zdrojowych.

Jak  stosować na tu ra lne  prze­
tw ory zdrojowe w  kuracji do­
mowej, napiszem y następnym  
razem.

JAN DAMI

(i i

CREDO O „DEDO"

Latem 1947 r. przed warszaw­
skim sądem stanęli dwaj afe­
rzyści, którzy skradli 50 ton cy­
ny, pochodzącej z dostaw UNRA-a 
przeznaczonej dla potrzeb nasze­
go odbudowującego się przemy­
słu. Sąd skazał sprawców kra­
dzieży: Wiktora Lipińskiego i
Zygmunta Sałacińskiego na karę 
śmierci.

Już przed 13 laty surowy w y­
rok sądowy stanowił sam przez 
sie przestrogę dla tych wszyst­
kich, którzy chcieli dorabiać się 
kosztem mienia społecznego.

Wydawało się, że to właśnie 
ostrzeżenie podziała odstrasza­
jąco i pedagogicznie, Niestety...

W 1960 r. bez mała przez trzy 
miesiące w Warszawie toczył się 
proces aferzystów skórzanych. 
Główny „bohater“ tego procesu 
Galicki skazany został na doży­
wotnie więzienie.

W Kielcach wspólnicy Galic­
kiego z osławionym Bolesławem  
Dedo na czele zasiedli też na 
ławie oskarżonych. W wyniku 
drobiazgowej rozprawy sąd kie­
lecki w końcu grudnia 1960 r. 
skazał: Bolesława Dedo na karę 
śmierci, trzech innych oskarżo­
nych (Siczka, Woźniakiewicza i 
Stempnia) na dożywotnie w ię­
zienie. Pozostali oskarżeni, ci co 
kradli skóry i ci, którzy zajmo­
wali się paserstwem, zostali ska­
zani na długoletnie więzienie.

Ponieważ rozprawa odbywała 
się w trybie doraźnym, wyrok 
jest ostateczny i prawomocny. 
Zaskarżeniu nie podlega.

Kim byli skazani?
Byli to „działacze spółdzielczy", 

którzy przez 10 lat korzystali z 
bezkarności! Ale przyszedł dzień, 
kiedy dosięgła ich ręka spra­
wiedliwości. Możliwość tak dłu­
gotrwałej działalności przestęp­
czej! tłumaczy się atmosferą ter­
roru, jaki stosował Dedo wobec 
wszystkich, którzy mu w jakiś 
sposób przeszkadzali. Dedo i je­
go szajka kradli. Ludzie to w i­
dzieli. Organa kontrolne były 

skorumpowane przez przestępczy 
gang. Zawiodła społeczna kon­
trola. Dopiero, kiedy szajka zna­

lazła się pod kluczem, ludziom 
otworzyły się usta. Mimo oczy­
wistych dowodów ich przestęp­
czej działalności — usiłowano 
ludzi nadal terroryzować, tłu­
maczyć świadkom, że Dedo i je­
go kompani są „ofiarami" ludz­
kich złych języków. Tym naiw­
nym tłumaczono i zapewniano 
ich, że szajka wcale nie ukradła 
skór wartości wielu milionów  
złotych, że jest to... nieporozu­
mienie itd.

Na marginesie tych procesów 
wywołujących zrozumiałe oburze­
nie wśród ludzi uczciwych — 
trzeba wysunąć wnioski i naukę 
ze smutnych zjawisk naruszania 
społecznego mienia i ujemnych 
z.jawisk, których częstotliwość

— niestety — jest u nas zbyt 
wielka.

W naszym życiu rodzinnym
i społecznym zbyt mało zwraca 
się uwagi na elementarne zasa­
dy uczciwości codziennej. W do­
mu jakże często każe się dziecku 
odpowiadać przez telefon: tatu­
sia lub mamusi nie ma, podczas 
kiedy ten tatuś sieuzi przy stole
i czyta gazetę. Niedotrzymywa­
nie najprostszych zobowiązar 
jest regułą w naszym społeczeń­
stwie. Nie wywiązywanie się z

obowiązków wobec rodziny — 
znajduje swą niepokojącą w y­
mowę w licznych skargach są­
dowych — matek, skarżących 
swych mężów np. o alimenty. 
Ilość aresztów na poborach, bę­
dących wynikiem złośliwego u- 
chylania się od regulowania po­
wziętych zobowiązań, jest kata­
strofalnie wysoka i świadczy o 
7jn(aiejR zonym  generalnym po­

czuciu odpowiedzialności. Co­
dziennie legiony ludzi pogrążo­
nych w nałogu alkoholizmu — 
świadczą o rozplenianiu się tej 
plagi. Rośnie rejestr skazanych. 
Rośnie ilość ludzi popadających 
w kolizję z prawem, moralnoś­
cią społeczną, z elementarnymi 
zasadami etyki.

Trzeba — i powiedzmy sobie 
to po męsku — rozpocząć walkę
o dusze naszych braci i sióstr. 
Trzeba rozpętać ją przeciw niepra- 
wościom, jakie zadomowiły się 
w życiu codziennym wielu lu­
dzi. A walka prowadzona musi 
być przez wszystkich, a przede 
wszystkim m. in. przez Kościół, 
którego doktryna moralna opar­
ta o Dekalog reguluje stosunek 
człowieka do życia i zjawisk go 
otaczających.

(A. K.)
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P A N  J Ó Z E F  Z A W A D Z K I  B R Z O Z A  K R Ó L E W S K A .  
D z i ę k u j e m y  P a n u  z a  m i ł y  l i s t .  O t r z y m a !  P a n  „ P o ­
s ł a n n i c t w o "  i „ R o d z i n ę " ,  a b y  te  c z a s o p i s m a  d a ć  
t y m ,  k t ó r z y  s ię  i n t e r e s u j ą  ż y c i e m  n a s z e g o  K o ś c i o ł a ,  
a J b o  t y m  k t ó r z y  b y  s ię  m o g l i  z a i n t e r e s o w a ć .  „ K a ­
l e n d a r z  n a  r o k  1961“  w k r ó t c e  w y ś l e m y .  M i m o  że  
P a n  m a  30 l a t  i 8 m i e s i ę c y  n i e  n a l e ż y  m y ś l e ć  o 
ś m i e r c i  w  t y m  s e n s i e ,  a b y  i n t e r e s o w a ć  s ię  p o g r z e -  
h e m .  B ó g  w i e  k i e d y  k a ż d e g o  m a  z t e g o  ś w i a t a  o d ­
w o ł a ć .  Ż y c z y m y  P a n u  i J e g o  n a j b l i ż s z y m  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a  B o ż e g o  w  N o w y m  R o k u .  R a d z i  j e s t e ś m y ,  
ż e  m a m y  t a k i c h  l u d z i ,  k t ó r z y  c a ł y m  d ł u g i m  s w o i m  
ż y c i e m  p o t w i e r d z a j ą ,  ż e  K o ś c i ó ł  P o l s k o - K a t o l i c k i  t o  
B o s k a  i p o l s k a  s p r a w i .

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a .

H. S O K O Ł O W S K A  — T O R U Ń .  Z a  m i ł y  l i s t  s e r ­
d e c z n i e  d z i ę k u j e m y .  J e s t  n a m  b a r d z o  p r z y k r o ,  że  
n i e  m o ż e m y  z a m i e ś c i ć  P a n i  w i e r s z y .  I n i e  d l a t e g o ,  
ż e  s ą  c z a s e m  „ c h r o p o w e “ , a le  d l a t e g o ,  ż e  „ R o d z i ­
n a "  j e s t  p i s m e m  i d e o w o - p r a k t y c z n y m .  M a  w s k a z y ­
w a ć  d r o g ę  do  B o g a  i u c z y ć  ż y ć .  C z y t e l n i c y  n a s i  m a ­
ło s ię  i n t e r e s u j ą  p o e z j ą ,  a z t y m  n i e  m u s i m y  s ię  
l i c z y ć .  W s p ó ł c z u j e m y  P a n i  s e r d e c z n i e ,  że  s t r a c i ł a  
P a n i  n a j b l i ż s z e g o  s o b i e  c z ł o w i e k a .  N i e  z n a m y  p l a n ó w  
B o ż y c h  n a  z i e m i .  T r z e b a  B o g u  z a u f a ć  i ż y w ą  w i a ­
r ą  W i e l k i  P i ą t e k  z e  s w e j  d u s z y  w  W i e l k ą  N i e d z i e l ę  
z m i e n i ć .  P ańs tw > u  K o s t k i e w i c z o m  n a  w s p ó l n e j  d r o ­
d z e  I c h  ż y c i a  ż y c z y m y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o  i 
d u ż o  r a d o ś c i .  B ę d z i e m y  r a d z i  g d y  n a s z a  „ R o d z i n a "  
p o m o ż e  n o w e j  r o d z i n i e ,  g d y  b ę d z i e  p r z e z  n i c h  c z y ­
t a n a  i p r o p a g o w a n a .  A , , R o d z i n a “  j e s t  p i s m e m  d la  
l u d z i  m y ś l ą c y c h ,  k t ó r z y  n i e  g u b i ą  s ię  w  t ł u m i e .  
S k ł a d a m y  ż y c z e n i a  n o w o r o c z n e  i p o z d r a w i a m y .

CZ. SZ.  — K R O T O S Z Y N .  D z i ę k u j e m y  z a  m i ł y  l i s t  
i z a  n a d e s ł a n e  ż y c z e n i a .  R a d z i  j e s t e ś m y  że  c z y t a  
P a n  „ R o d z i n ę "  o r a z  ż e  i n t e r e s u j ą  G o  z a g a d n i e n i a  
p o r u s z a n e  w  n a s z y m  t y g o d n i k u .  Z d a j e  P a n  s o b i e  
s p r a w ę ,  że  p r a c a  n a s z a  j e s t  p i o n i e r s k a  i w c a l e  n i e -  
ła tw-a.  J e ż e l i  w  c i ą g u  t y s i ą c a  l a t  g ło s i  s i ę  z p o k o l e ­
n i a  w  p o k o l e n i e ,  że  p o z a  r z y m s k i m  K o ś c i o ł e m  n i e  
m a  z b a w i e n i a ,  że  d r o g a  do  B o g a  p r o w a d z i  p r z e z  
R z y m ,  t o  f a k t  t a k i  n i e  m o ż e  p o z o s t a ć  b e z  w p ł y w u  
n a  m e n t a l n o ś ć  i p s y c h i k ę  s p o ł e c z e ń s t w a .  C i e s z y  n a s  
j e d n a k  f a k t ,  ż e  ś w i a d o m o ś ć  r e l i g i j n a  w z r a s t a ,  że  
l u d z i e  c o r a z  l e p i e j  r o z r ó ż n i a j ą  z i a r n o  B o s k i e  o d  p l e w  
l u d z k i c h ,  r e l i g i ę  o d  p o l i t y k i ,  a  k a t o l i c y z m  o d  w a t y -  
k a n i z m u .  D l a t e g o  p o w s t a j ą  n o w e  p a r a f i e ,  n o w e  k o ś ­
c io ły ,  b o  t a k i e  j e s t  p r a w o  r o z w o j u ,  k t ó r e g o  n i k t  z 
l u d z i  z a m i e n i ć  n i e  z d o ł a .  N a j b l i ż s z ą  p a r a f i ą  p o l s k o -  
k a t o l i c k ą  j e s t  c h y b a  L e s z n o  W l k p .  S ą  j e d n a k ,  p e r ­
s p e k t y w y ,  że  i w  w o j .  p o z n a ń s k i m  r o z s z e r z y m y  n a ­
s z ą  m i s y j n ą  d z i a ł a l n o ś ć .  D l a t e g o  p r o s i m y ,  ż e b y  P a n  
n i e  t y l k o  c z y t a ł  n a s z e  c z a s o p i s m o ,  a l e  i  I n n y c h  z a ­
c h ę c a ł .  K a ż d y  m y ś l ą c y  c z ł o w i e k  i s z u k a j ą c y  p r a w ­
d y  j e s t  w a r t  w i ę c e j  n i ż  100  n i e m y ś l ą c y c h ,  k t ó r z y  ż y ­
j ą  t y l k o  p r z e k a z a n ą  t r a d y c j ą  n a  p r a w a c h  a t a w i z m u .  
Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a .

A N G I N A
| G K G B A  co  n a j m n i e j  t a k  p o s p o l i t a  j a k  g r y ­

p a ,  c z ę s t o  z r e s z t ą  z u p e ł n i e  n i e s ł u s z n i e  u t o ż ­
s a m i a n a  z g r y p ą .  A n g i n a  j e s t  j e d n a k  z u p e ł n i e  

I i n n y m  s c h o r z e n i e m .  J e s t  t o  o s t r e  z a p a l e n i e  
t k a n k i  l i m f a t y c z n e j  g a r d ł a ,  m i g d a ł k ó w  p o d n i e b i e n -  
n y c h  i c a ł e j  b ł o n y  ś l u z o w e j  g a r d z i e l i .  A n g i n a  n a j ­
c z ę s t s z a  j e s t  w' o k r e s i e  j e s i e n i  i w c z e s n e j  w i o s n y ,  
a l e  z d a r z a ć  s ię  m o ż e  i w  k a ż d e j  i n n e j  p o r z e  r o k u .

R o z r ó ż n i a m y  p a r ę  r o d z a j ó w '  a n g i n ,  d o  n a j c z ę ­
s t s z y c h  n a l e ż y  a n g i n a  n i e ż y t o w a  i z a t o k o w a .  P r z y ­
c z y n ą  a n g i n y  są  b a k t e r i e ,  n a j c z ę ś c i e j  p a c i o r k o w c e ,  
c z a s a m i  g r o n k o w rce  l u b  d w o i n k i .  B y ć  m o ż e ,  ż e  n i e ­
k t ó r e  a n g i n y  w y w o ł u j ą  r ó w n i e ż  i w i r u s y .

Z a k a ż e n i e  n a s t ę p u j e  w s k u t e k  k o n t a k t u  z c h o r y m ,  
c z a s a m i  t e ż  p r z e z  p r z e d m i o t y  u ż y w a n e  p r z e z  c h o ­
r e g o .  B e z p o ś r e d n i m ,  w y z w a l a j ą c y m  p o w s t a n i e  a n ­
g i n y  m o m e n t e m  j e s t  p r z e z i ę b i e n i e ,  p r z e m o c z e n i e  
n ó g ,  z m a r z n i ę c i e .  L u d z i e  c i e r p i ą c y  n a  p r z e w l e k ł e  
z a p a l e n i e  m i g d a ł k ó w  p o d n i e b i e n n y c h  c z y  b o c z n y c h  
z a t o k  n o s a  s ą  d u ż o  s k l o n n i e j s i  d o  z a c h o r o w a n i a  n a  
a n g i n ę  n i ż  i n n i .  C z a s a m i  a n g i n ę  w y w o ł a ć  t e ż  m o ż e  
p r ó c h n i c a  zę b ó w ' ,  b o w i e m  z e p s u t e  z ę b y  s ą  s i e d l i ­
s k i e m  r ó ż n o r a k i c h  b a k t e r i i .

C z ł o w i e k  d o b r z e  o d ż y w i o n y ,  w y p o c z ę t y  j e s t  b a r ­
d z i e j  o d p o r n y  n a  t ę  c h o r o b ę  n i ż  c z ł o w i e k  p r z e p r a ­
c o w a n y ,  z m ę c z o n y ,  ź le  l u b  n i e r e g u l a r n i e  o d ż y w i a j ą ­
c y  s ię .

A n g i n a  n a j c z ę ś c i e j  r o z p o c z y n a  s i ę  n a g l e  b ó l e m  
g a r d ł a ,  g ł o w y  i w y s o k ą  (39—40”) t e m p e r a t u r ą .  C z ę s t o  
r ó w n i e ż  w y s t ę p u j ą  d r e s z c z e  i b ó l e  s t a w ó w .  W y s o k a  
t e m p e r a t u r a  u t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  o k r e s  2 d o  4 d n i .  
T ę t n o  i o d d e c h  j e s t  p r z y s p i e s z o n y ,  j ę z y k  c h o r e g o  
j e s t  o b ł o ż o n y .  S a m o p o c z u c i e  w y r a ź n i e  złe.  W  d r u ­
g i m  d n i u  c h o r o b y  m i g d a ł k i  p o k r y w a j ą  s ię  b l a d o -  
ż ó ł t y m  n a l o t e m .  P o d  k o n i e c  3 l u b  4 d n i a  c h o r o b y  
t e m p e r a t u r a  o p a d a  do  31—31,5°, n a l o t y  p o w o l i  u s t ę ­
p u j ą ,  c h o r y  s i l n i e  s i ę  p o c i .  T a k i  j e s t  p r z e b i e g  n a j ­
c z ę ś c i e j  s p o t y k a n e j  a n g i n y ,  t z w .  a n g i n y  z a t o k o w e j .  
A n g i n a  n i e ż y t o w a  r ó ż n i  s ię  od  a n g i n y  z a t o k o w e j  
j e d y n i e  t y m ,  ż e  n i e  w y s t ę p u j ą  n a l o t y ,  t y l k o  g a r d ł o  
j e s t  s i l n i e  z a c z e r w i e n i o n e ,  a  ś l u z ó w k a  g a r d ł a  r o z -  
p u l c h n i o n a .  A n g i n a  n i e  j e s t  c h o r o b ą  n i e b e z p i e c z n ą ,  
d a w a ć  m o ż e  j e d n a k  g r o ź n e  p o w i k ł a n i a ,  j a k  z a p a l e ­
n i e  r e u m a t y c z n e  s t a w ó w ,  z a p a l e n i e  u c h a  ś r o d k o w e ­
g o ,  z a t o k  b o c z n y c h  n o s a ,  a  n a w e t  c z a s a m i  z a p a l e n i e  
n e r e k  l u b  m i ę ś n i a  s e r c o w e g o .  P o w i k ł a n i a  t e ,  n a  
s z c z ę ś c i e ,  s ą  r a c z e j  r z a d k i e ,  a l e  m o g ą  s ię  z d a r z y ć ,  
t o t e ż  w a ż n e  j e s t  o d p o w i e d n i e  p o s t ę p o w a n i e  z  c h o ­

r y m .  O c z y w i ś c i e  n a j l e p i e j  j e s t ,  j e ś l i  l e k a r z  z b a d a  
c h o r e g o .  J e ś l i  j e d n a k  to  j e s t  t r u d n e  c z y  c h o r y  j u ż  
p a r o k r o t n i e  p r z e c h o d z i ł  a n g i n ę  i m a m y  p e w n o ś ć  co 
d o  i s t o t y  s c h o r z e n i a ,  w ó w c z a s  p o s t ę p u j e m y  n a s t ę ­
p u j ą c o :  c h o r e g o  k ł a d z i e m y  do  ł ó ż k a  i n i e  w o l n o  
m u  w s t a w a ć  w c z e ś n i e j  j a k  1—2 d n i  p o  z u p e ł n y m  
u s t ą p i e n i u  g o r ą c z k i .  M o ż l i w i e  j a k  n a j b a r d z i e j  o d -  
i z o l o w u j e m y  c h o r e g o  o d  o t o c z e n i a ,  s z c z e g ó l n i e  od  
d z i e c i ,  p a m i ę t a j ą c ,  że  a n g i n a  j e s t  z a r a ź l i w a !  P o d a ­
j e m y  c h o r e m u  t a b l e t k i  a s p i r y n y  3 d o  5 r a z y  d z i e n ­
n i e  p o  l t a b l e t c e  d l a  d o r o s ł y c h ,  a  p o  p ó ł  t a b l e t k i  
d l a  d z i e c i .  S t o s u j e m y  d i e t ę  l e k k o s t r a w n ą ,  n i e  z m u ­
s z a j ą c  c h o r e g o  d o  j e d z e n i a ,  j e ś l i  n i e  m a  a p e t y t u .  
M u s i m y  p o d a w a ć  c h o r e m u  d u ż e  p ł y n ó w  ( h e r b a t a ,  
w o d a  z  s o k i e m ,  s o k i  o w o c o w e ,  k o m p o t y )  i w i t a m i n .  
C h o r y  p o w i n i e n  co  2—3 g o d z i n y  p ł u k a ć  g a r d ł o .  D o  
p ł u k a n i a  p r z y g o t o w u j e m y  c i e p ł ą  w o d ę  z s o l ą  ( p ó ł  
ł y ż e c z k i  s o l i  n a  s z k l a n k ę  w o d y ) ,  w o d ę  u t l e n i o n ą  
(3 - p r o c e n t o w ą  w o d ę  u t l e n i o n ą  w  i l o ś c i  1 ł y ż k a  s t o ­
ł o w a  n a  p ó ł  s z k l a n k i  c i e p ł e j  w o d y ) ,  e w e n t u a l n i e  
r o z t w o r e m  c h i n o s o l u  (p ó l  t a b l e t k i  n a  3 4 s z k l a n k i  
c i e p l e j  w o d y ) .  N a  s z y j ę  2—3 r a z y  d z i e n n i e  s t o s u j e ­
m y  r o z g r z e w a j ą c e  o k ł a d y .  N a  d w i e  c z ę ś c i  w o d y  
c i e p l e j  b i e r z e m y  1 c z ę ś ć  s p i r y t u s u ,  w  t y m  r o z t w o ­
r z e  m a c z a m y ,  n a  p a r ę  r a z y  z ł o ż o n y ,  k a w a ł e k  f l a n e l i  
l u b  g r u b y  p i a t  w a t y ,  w y c i s k a m y  i k ł a d z i e m y  n a  
s z y j ę  c h o r e g o ,  n a  to  o d p o w i e d n i e j  w i e l k o ś c i  c e r a t -  
k ę ,  b y  d o k ł a d n i e  p o k r y ł a  o k ł a d  i w s z y s t k o  r a z e m  
p r z y b a n d a ż o W ’u j e m y .  K a ż d o r a z o w o  o k ł a d  t a k i  p o ­
w i n i e n  p o z o s t a w a ć  n a  s z y i  c h o r e g o  d w i e  g o d z i n y .

L e c z ą c  s a m e m u  c h o r e g o  n a  a n g i n ę  p a m i ę t a j m y ,  
ż e  n i e  w o l n o  p o d a w a ć  s u l f a t i a z o l u  c z y  p e n i c y l i n y .  
T e  l e k i  m o ż e  t y l k o  p r z e p i s a ć  l e k a r z .  P o d a j ą c  n i e ­
u m i e j ę t n i e  s u l f a t i a z o l  c z y  p e n i c y l i n ę  m o ż e m y  z a ­
m i a s t  p o m ó c  — z a s z k o d z i ć  c h o r e m u !

J a k  n a l e ż y  z a p o b i e g a ć  a n g i n i e ?
P r z e d e  w s z y s t k i m :  u n i k a ć  k o n t a k t u  z  c h o r y m .  W 

o k r e s i e  d e s z c z ó w ,  ś n i e ż y c  i w i c h u r y  t r z e b a  w y s t r z e ­
g a ć  s ię  p r z e m o c z e n i a  n ó g  i p r z e z i ę b i e n i a .  A w i ę c  
n i e p r z e m a k a l n e  o b u w i e  i c i e p l e  u b r a n i e !  W  o k r e s i e  
n a j b a r d z i e j  s p r z y j a j ą c y m  p o w s t a w a n i u  a n g i n  w s k a ­
z a n e  j e s t  p r o f i l a k t y c z n e  z a ż y w a n i e  w i t a m i n y  C w  
t a b l e t k a c h  w  i l o ś c i  3 r a z y  d z i e n n i e  p o  2 t a b l e t k i .  
J e ś l i  m a m y  c y t r y n y ,  z a m i a s t  w i t .  C, m o ż e m y  z j e s z ­
cze  l e p s z y m  s k u t k i e m ,  z j a d a ć  p ó ł  c y t r y n y  d z i e n n i e .

W s z y s c y ,  k t ó r z y  c z ę s t o  c h o r u j ą  n a  a n g i n ę ,  p o ­
w i n n i  z d e c y d o w a ć  s ię  n a  p ó j ś c i e  d o  l a r y n g o l o g a  i 
p o t e m  p o d d a ć  s i ę  d e c y z j i  l e k a r z a .  C z a s e m  k o n i e c z n e  
b ę d z i e  w y l u s z c z e n i e  m i g d a ł k ó w ,  c z a s a m i  o p e r a c y j n e  
l e c z e n i e  p r z e g r o d y  n o s a ,  l u b  l e c z e n i e  z a t o k .

D R  A. M A Ł U S Z Y N S K A

GORZKIE REPORTAŻE
K s i ą ż k a  z r o d z i ł a  s ię  z  p o m y s ł u  z e b r a n i a  p o d  

w s p ó l n y m  t y t u ł e m  s z e r e g u  s a m o d z i e l n y c h  r e p o r t a ż y  
A n d r z e j a  2 e r o m s k i e g o  z j e g o  w ę d r ó w e k  p o  o j c z y ­
s t e j  z i e m i .

N a  o k ł a d c e  — t y p o w y  p o l s k i  k r a j o b r a z :  p a s y  s o ­
c z y s t e j  z i e l e n i ,  d r z e w a ,  z a b u d o w a n i a  i w i e ż a  k o ś ­
c i o ł a  — t r a f n j e  i p o m y s ł o w o  o d d a j ą  c h a r a k t e r  k s i ą ż k i .  
T y t u ł :  „ W  c i e n i u  p l e b a n i i " .  D a l e j  s ą  j u ż  r e p o r t a ż e .  
D o b r e ,  c i e k a w e ,  b o l e s n e  i p r z y k r e .

O to  P o l s k a  e r y  k o s m i c z n e j ,  k r a j  o w i e l k i c h  i  r e ­
a l n y c h  a m h i c j a c h  p o l i t y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  — 
j e d n o c z e ś n i e  k r a j  ś r e d n i o w i e c z n y c h  d z i w ó w ,  s y ­
n o n i m  z a b o b o n u ,  f a n a t y z m u  i g ł u p o t y .  K s i ą ż k a  j e s t  
n a g r o m a d z e n i e m  f a k t ó w  i z d a r z e ń ,  o b i e k t y w n i e  
p r z e d s t a w i o n y c h  p r z e z  a u t o r a ,  w  s p r a w a c h  w i ą / y  i 
k u J t u  r e l i g i j n e g o .  B y ł o b y  p r z y s ł o w i o w y m  c h o w a n i e m  
g ł o w y  w  p i a s e k  p r z y m y k a n i e  o c z u  n a  z a t ę c h ł y  k l i ­
m a t ,  j a k i  c i ą g l e  j e s z c z e  o t a c z a  u  n a s  p r o b l e m y  r e ­
l i g i i ,  k l i m a t  z w i a r ą  n i e  m a j ą c y  n i c  w s p ó l n e g o .  
P i ę t n u j e  a t m o s f e r ę  c i e m n o g r o d u ,  w  k t ó r e j  z a w s z e

z n a j d z i e  s ię  m i e j s c e  n a  o b ł u d ę ,  z a k ł a m a n i e  i f a n a ­
t y z m  p o z w a l a j ą c y  n a  n a j g o r s z ą  p o d ł o ś ć  i k r z y w Td ę ,  
d l a  k t ó r e g o  m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  j e s t  p u s t y m  w y ś w i e c h ­
t a n y m  f r a z e s e m ,  m o n e t ą  b e z  p o k r y c i a .  F a n a t y z m  
t e n  z a d a j e  k ł a m  w s z y s t k i e m u  co  z  r e l i g i ą  m a  coś  
w s p ó l n e g o ,  j e s t  p o d s y c a n y  d l a  o s o b i s t y c h  c e l ó w  
t y c h ,  k t ó r y c h  m i s j ą  j e s t  s ł u ż e n i e  p r a w d z i e ,  w p a j a ­
n i e  l u d z i o m  p i ę k n y c h  i d e a ł ó w  w i a r y .

N i e  j e s t  p r z e c i e ż  n a k a z e m  w i a r y  s z y k a n o w a n i e  
p r z e c i w n i k ó w  i d e o l o g i c z n y c h ,  p o d s y c a n i e  n i e n a w i ś c i  
w  s z k o ł a c h  d o  d z i e c i ,  k t ó r y c h  r o d z i c e  n i e  p o s y ł a j ą  
n a  n a u k ę  r e l i g i i ,  r o z n i e c a n i e  n i e w y b r e d n y m i  m e t o ­
d a m i  w a ś n i  r o d z i n n y c h ,  s z c z u c i e  n a w z a j e m  n a  s i e b i e  
l u d z i  w  i m i ę  B ó g  w i e  j a k i c h  h a s e ł .  T o  n i e  w i a r a  
p r z e c i e ż  z a c h ę c a  do  ż y c i a  w  z b y t k u  i p r z e p y c h u  
k o s z t e m  n ę d z y  i n n y c h .

T a k i e  w ł a ś n i e  f a k t y  p r z y t a c z a  w  s w o i c h  r e p o r t a ­
ż a c h  A.  Ż e r o m s k i .  T e  i p o d o b n e  s p r a w y  n i e  t y l k o  
n i e  w y w o ł u j ą  s p r z e c i w u  w y ż s z e j  h i e r a r c h i i  k o ś c i o ł a  
r z y m s k i e g o ,  l e c z  w r ę c z  p r z e c i w n i e  s ą  b ą d ź  p o m i j a ­
n e  z u p e ł n y m  m i l c z e n i e m ,  b ą d ź  t o l e r o w a n e  ze  s z k o d ą  
d l a  i s t o t n y c h  c e l ó w ,  j a k i m  s ł u ż y ć  w i n n a  r e l i g i a .

A n d r z e j  Ż e r o m s k i :  „ W  c i e n i u  p l e b a n i i " ,  , . I s k r y “
1960, s t r .  104, c e n a  5 zł.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
NA 4 TYDZIEŃ ROKU 22 — 28 stycznia 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

22 N 3 po Trzech Kr., 7,33 16,03
23 P Zaśl. NMP, Ildefonsa 7,32 16,05
24 W Tymoteusza, Felicjana 7,30 16,06
25 S Nawr. Sw. Pawła M. 7,29 16,08
26 C Polikarpa, Pauli 7,28 16,10
27 P Jana Chryzostoma, Agnieszki 7,26 16,12
28 S Piotra N., Agnieszki 7.25 16.14

C zy odnowiłeś już 

prenum eratę „ R O D Z IN Y 1 

na rok 1961?

SPROSTOWANIE

Poprzedni numer „Rodziny" (Nr 3) ukazał 
się omyłkowo z datą 22.1., zamiast 15.1. Prze­
praszamy naszych P. T. Czytelników za ten 
przykry błąd.

W y d a w c a :
W ydawnictwo L iteratury  Religijne} 

Redaguje Kolegium 
Adres redakcji i adm inistracji: W arszawa, ul. 

Wilcza 31. Telefony: 8-97-84; 21-74-98. 
Zamówienia i przedpłaty na prenum eratę 

przvjm owane są w term inie do dnia 15 miesiąca 
poprzedzającego okres p renum eraty  przez: 
Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 
i Delegatury „Ruchu". Można również zamó­
wić prenum eratę dokonując wpłaty na konto 
PKO N r 1-8-100020 -  Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul. Srebrna 
12. Na odwrocie b lankietu należy podać tytuł 
zamawianego czasopisma, czasokres prenum e­
ra ty  oraz ilość zam awianych egzemplarzy.

Cena prenum eraty : kw artaln ie -  zł 26, pół­
rocznie -  zł 52, rocznie — zł 104.

Cena prenum eraty  za granicą jest o 40% wyż­
sza od ceny podanej wyżej, przedpłaty na tę 
prenum eratę przyjm uje na okresy kwartalne, 
półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych „Ruch" w W arsza­
wie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem  PKO W ar­
szawa. Konto Nr 1-6-100024.

Zakłady W klęsłodrukowe SSW „Prasa", 
Warszawa, ul. Okoipowa 58/72. Zam. 20. S-17.



W  150 R O C Z N I C Ę  U R O D Z I N  K s .  D r . I .  D Z I E R Ż O N A

W  styczniu br. m inęła 150 rocznica uro­
dzin ks. d ra  Jan a  Dzierżona, światowej 
sławy pszczelarza. W r. 1948 nakładem  

Państw ow ych Zakładów W ydawnictw  Szkol­
nych, ukazała się niew ielka K s i ą ż e c z k a  Mieczy­
sław a Tobiasza pt. „Światowej sławy pszcze­
la rz  polski ks. d r Jan Dzierżoń1'.

Jan  Dzierżoń urodził się 16 stycznia 1911 r. 
we wsi Łowkowice pod Kluczborkiem na 
Śląsku. Do szkoły średniej uczęszczał w By­
czynie, studia zaś odbywał we W rocławiu. W 
1834 r. o trzym uje on święcenia kapłańskie
i zostaje skierow any do Szatkowic jako w ika­
riusz, ale już w  rok później, został m ianowa­
ny proboszczem w Karłowicach. W K arłow i­
cach ks. Dzierżoń przebywa praw ie 50 lat i ca­
ły ten okres pochłonięty jest badaniam i pszcze­
larskim i. Przy tym  w iele pisze i publikuje, 
bądź to w języku niemieckim, bądź też po pol­
sku. W artykułach  i książkach, k tóre w ydaje 
ukazuje czar śląskiej ziemi rodzimej.

Jego niezwykłe um iłowanie przyrody — jak 
pisze M. Tobiasz — kazało mu szukać Boga 
nie tyle w  zawiłych dogm atach religijnych i 
w ertow aniu pism świętych, ile w podpatryw a­
niu tajem nic przyrody.

Biorąc żywy udział w’ w ydarzeniach św ia­
ta  pszczelarskiego, ks Dzierżoń, sta je się jed ­
nym z najpoważniejszych znawców w  tej 
dziedzinie.

Ks. Dzierżoń zreform ow ał pszczelarstwo, któ­
re do jego czasów było w pow ijakach, posłu­
gując się m etodam i sprzed wieków. Skon­
struow ał tzw. ul ramowy (o ruchomych p la­
strach)- który pozwolił na w targnięcie do 
środka i bliższe przyjrzenie się życiu pszczół. 
Ks. Dzierżoń odkrył partenogenezę, czyli dzie­
worództwo u pszczół. Uzasadnił, że samice 
izolowane od kontaktu  z samcami m ają młode, 
z jaj zapłodnionych rozw ijają się samice, a z 
niezapłodnionych samce. Ks. Dzierżoń p ierw ­

szy uzasadnił, że m atka-pszczola jest jedy­
nie praw dziwie rozw iniętą samicą, zaś pszczo- 
ły-robotnice są to samice niedokształcone, któ­
re składając jajeczka dają życie, ale tylko 
trutniom .

Ks. Dzierżoń polemizował ze św iatem  nau­
kowym. Prof Berlepsch po ośmiu latach pole­
miki z nim  uznał się za pokonanego.

W latach 1854—56 ks. Dzierżoń był redak ­
torem  miesięcznika: „B ienenfreund aus Schle- 
sien". Najpoważniejszym dziełem ks. Dzier­
żona była książka pt. „Theorie und Praxis des 
Bienenfreundes". Rządy poszczególnych kra­
jów wysyłały swoich przedstawicieli, aby w 
Karłowicach badali metodę ks. Dzierżona. 
W ładcy krajów  nadaw ali mu wysokie odzna­
czenia. I tak car rosyjski, król szwedzki, król 
pruski, król baw arski, książęta heski i badeń- 
ski. cesarz austriacki i niemiecki, król włoski 
nadali mu wysokie odznaczenia. Towarzystwa 
naukow e m ianow ały go członkiem honoro­
wym. W 1872 r. uniw ersytet w M onachium 
nadal mu doktorat honoris causa. Miasta ta ­
kie. jak: Paryż, Wiedeń, F rankfurt, Graetz. 
W erona, Kraków, Lwów nadsyłały ks. Dzier- 
żonowi dyplomy. W ystawy europejskie przysy­
łały mu nagrody.

Ok. 1870 r. ks. Dzierżoń przestał spełniać 
obowiązki duszpasterskie na skutek zatargów 
z władzam i kościelnymi. Oto co o tym  pisze 
M. Tobiasz: „...Rzecz poszła o stanowisko, ja ­
kie zajął Dzierżoń w spraw ie dogmatu n ie­
omylności papieża w związku z odbywającym  
się soborem w atykańskim . Kilku księży zje­
chało się na im ieniny do proboszcza wr sąsia­
dujących z Karłowicam i — Bąkowcach, gdzie 
Dzierżoń twierdził,, że tylko Bóg może być 
nieomylny. Gdy na skutek denuncjacji doszło 
to do wiadomości Kurii we W rocławiu, gdzie 
kosym okiem patrzono na zaniedbywanie przez

Dzierżona obowiązków duszpasterskich dla 
pszczół, w tedy ten nie tylko nie wytłumaczył 
się, ale hardo ogłosił w  gazetach list podkre­
ślający jego poglądy... Równocześnie zbliżył 
się do starokatolików, którzy nie uznawali u- 
chwał soboru watykańskiego o nieomylności 
papieża..."

Dzierżoń zm arł w rodzinnym domu 26 paź­
dziernika 1906 roku. Pamięć o działalności te ­
go wielkiego Ślązaka, zwolennika starokatoli-' 
cyzmu. przetrwraia jednak do naszych czasów. 
..Mała Encyklopedia Powszechna" nie zapom­
niała o zasłużonym pszczelarzu z Karłowic i 
na 2 1 1  stronie poświęca mu miejsce.
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